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GAZETA LWOWSKA
WyoŁoćai eodiitonlt « fodsLnit S-«iij ?c yołidniu i wyjątkiem aittiiial i dii 

**iątiBłwy«k.
H u n  pejedyńoły kontuj* w mi aj m i  1 aa prowiney 6 0  f a
Blnra R edak cji i  A dm inistracji a l. r o d w u e  8. — Kkipedyayi miejioowa 

L*Zmiijieowi iL  Caarnieokiego 12. Pojadyiaae ■■men do u b y cia  w Ekapadycyi, ml, 
^kmieekiago 12, w R eilnm le *Praaow ei, C h orą icsjin a  7, w inŁkich i bianch 
wUnników. — Liaty należy irankewać.

Riklamacya otwarta wolne od opłaty. Konto P, K. 0. Kr. 14 ' 6Ć 9.
Talafon Badakoył Kr, IM . — Talafom Adminlitracyi 78, 

P R E N U M E R A T A !
miesięcznie ćwieróroozni* półrocznie 

** Lwowie bez dostawy................................................ 10 Mk 80 Mk 60 Mk
• .  i  dostawą..................................................... 12 Mk 86 Mk 72 Mk

* Nsesyłką pooztową w P o ls o e .................................12 Mk 36 Mk 72 Mk
„ .  w innych państwach . . 14 Mk 42 Mk 84 Mk

O any o g ło s z e ń  (anonsów): Wiersz noupar. 7 łamowy lab jago miejsce 90 L, 
tabalaryezny i liczbowy 1 Mk 20 f. — Drobna ogłoszenia po 80 Ł, od wyraen, 
tłustym drmkiem podwójnie.

Kadaałana i nekrologia po 2 Mk 50 f , po krenioa 1 komanikaty 4 Mk, za wiana 
4 łamowy lab jago tnisjsoe miary nonpar.

Ogłoszenia w Dzienniki anędowym po 2 Mk, tabelaryczna 1 liczbowe po 2 Mk 
50 fan. za wiersz nonpar. 4 łamowy lab jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmije Aaminiatraoya „Oasety Lwowikfci", Lwów, 
Podwala 1. 3., w godzinaob od 8—2 i od 4—8 i Reklama Prasowa, Chorązczyzna 7,

aTraewodnik znakowy 1 literaok!r ,  dodatek mlaeięezny otrzymają tylko sało- 
1 pół.oczni abonenci .Gazety Lwowskiej" za połowę rocznej pranamaraty tj. 60 K. (42 Mk,) 

aPraew odnik" oaebne prannmerewany k oaz taje 120 Ł  (84 Mk.)
Liaty i przesyłki rękopisów nalaiy przesyłać do Bedakoyi .Pnawadnika" pad 

adresem: Lwów, ni. Wałowa Kr, SI, L piętro (nad mazaninem).

CZĘ8Ć G R Z Ę D O W A ,

Minister poczt i telegrafów w Warsza­
wie zimianewał: a) starszych zarządców po­
pow ych: Henryka Czerneia we Lwowie, Ro­
bina Józefa Pelcu; a w Kałuszu. Kajetana Mar. 
Ryńskiego w Rawie ruskiej, Jana Antosia 
* Tarnobrzegu, Antoniego Dzięciołowskiego 
*e Lwowie, Zygmunta StudzińiKiego w Wa­
dowicach, b) oi.Tji)ch kontrolerów poezto- 
"Jth : Franciszka Birtzsiaka i Franciszka 
'bańskiego w Oświęcimia, Jakóbz Bteiners 
1 Her ĉ a Briegla we Lwowie ad personam 
^rektorami urzędów poełtozycb, tudzież 
fctyinał koAtroiorum poc.towyua : Michało­
wi Mdsusemu, Witoldowi Sisiglewśkieinu, 

f4&ciszkowi Józt-Lw, Incztkowsziemu, Jo­
bow i Brfi merowi, Benedyktowi Krompowi, 
Henrykowi Birnowi, Heritanuwi Weinetei- 
*owi i Franciszkowi Błłazińekiomu we Lwo- 

Kominowi Bzfiakowi w Boleniu. T.deu 
®*°ki RycLl kowi w Wadowira.h, wreszcie 
®ł*ruemu zaiządcy pocztowemu Andrzjjutśi 
t̂t8ynowi w B eszowie VII, raagę urigani- 

państwowych wedle porządsu austrys- 
*̂ >ego, oraz zamianował sUrszego oiicyała 
H^towego II, ki, J0ni Bueaenbauera, slar- 
*lJm oficjałem poeztowym I, ki, z wziao- 

od 1 sierpnia 1919,

Minister poczt i telegratów w War 
B*»wio zamianował następujących starszych

oficjałów pocztowych 1. ki, starszymi kon­
trolo, ami pocztowymi a mianowicie: Abra­
hama Ghamana, Pejeacha Hon.wit.a, Igna­
cego Kocba we Lwowie, Jana Goslara w Bo­
chni, Mikołaja Kupskiego w Zakopanem, tu­
dzież przyznał starszemu oficjałowi I. kl, 
w m  ni. rangi Maurycemu Fedorowi, ty­
tuł dyrektora urzędu pocztowego.

Ministerstwo poczt i telegrafów zamia­
nowało Maryana Orzelskiegc, kierownika 
urzędu pocztowego nr. 5 w Krakowie, star. 
oficjałem pocztowym I, kl, w TIII. landze 
pozostawiając go nadal w dotychezasowem 
miejscu słuibowem.

Komisya M lęd^jsojusznicza 
Rządu i  R lcb isu /ta  
na Górnym Slążfcu.

Rozporządzenie Rządu.
Komisy« Międnysojuszniczz riądu iple- 

biicytu na Bornym Biązfcu, na wniosek dy­
rektora Wyó.i ła spraw wewnętrznych w 
myśl artyzmu 88 traktatu Wersalskiego z d. 
Z'6 czerwca 1919 r,, oraz w mysi uchwał, 
powziętych w Paryżu 9 stycznia 1920, po­
stanawia co następuje:

Art. jl.
NikŁ nie będzie miał prawa przejść na 

terytoryum Górnego Blązk* bez prawidłowe 
go paaportu. Podobny pasport jost równie! 
obowiązujący dla osób, cncącyeh opuścić 
czasowe terytoryum.

Art. II.
Pasporty, wydawsne do miejicowośei 

polcionjcb na Górnym Blązku, będą przed­
stawione w n iejsm wyjazdu do wizy wła­
dzom konsularnym francuskim, dc których 
odnoszą się spiaw/ Górnego Blązka w cza­
sie rządów Komisy i międzysojuszniczej.

Art. III,
Go się tyczy krtjów położonych obok 

Górnego Blązka, wizy będą udzielane tym­
czasowo :

W Niemtzeii przez Chargt d'affaires 
francuskiego w Beri nie.

W Polsce w konsulacie (Warszawa) i 
wicekonsulacie (Poznań).

W Czechcsłowaeyi w poselstwie (Pra­
ga) i wicekonsulacie (Bratisława),

Art. IV.
Każdy, przybywający na terytoryum 

Górnego Siązka, jeat obowiązany przedsta­
wić w ciągu trzach ani swój pasport do wizy 
oficerowi kontrolującemu w okręgu, w którym 
na razie zamieszkał.

Art. V.
S^eeyalny regulamin określa przepisy, 

odnoszące się dc przepustek, mających uła­
twić przejazd osób, zamieszkałych w pobliżu 
granicy, a których zajęcia koniecznie tego 
wymagają, Począwszy od chwili obecnej, 
tymczasowe przypuatki mają być wydawane 
przez oficerów kontrolujących okręg dla 
umożliwienia przejazdu przez granicę w miej- 
scach oznacz' nych i w czasie określonym, 
oraz dla celów wyszczególnionych.

Art. VI,
Każdy przejeżdżający przez terytoryum 

plebiscytowe musi również posianać^pasport, 
zawizowany należycie.

Art. VIi.
Dyrektor Wydzula spraw wewnętrznych 

jeat obowiązany wprowadzić w czyi. powyż­
sze rozporządzenia.

Dan w Opolu 13 lutego 1920 r.
Prezei Komisji Międzysojuszniczej x 

Rządu i plebiscytu na Górnym Bląskn.
Podpisano: Lc Bund,

Przez Prezesa Komisji, Prezesa Dyrektora 
Departamentu spraw wewnętrznych:

Podpisano: Anjubault

Wymiana banknotów koronowych.
Dyrekcya Skarbu we Lwowie koma* 

nikije:
Według artykułu 11 ustawy z dnia 

24 marca 1920 o stemplowano i wymianie 
banknotów koronowych mają instytueye kre­
dytowe prawo do natychmiastowego otrzy­
mania w markach polskich luo koronach 
stemplowanych za przedstawione de wymia­
ny i stemplowania banknoty koronowe, kwo­
ty nie przekraczającej jednak jednej trzeciej 
części równowartości łąeznej sumy salda ka­
sowego tych instytueyj w dniach 1 stycznia, 
1 lutego i 1 marca 1920 r,

Instytucje kredytowe, chcące akorzj- 
siać z tego prawa, winny uafyehiaiast, o ile 
możności przed dniem 19 Kwietnia 1920

p Jnnnsz.

łOiór medalionów i medali pilskich
Antoniego Liskego we Lwowie*

Zbiór medalionów i medali polskich Antoniego 
Ltsfogo we ijtcoune1).

Z pogroiuU Wojennego wyszły zabytki 
*t8ze, zwłaszcza na Kresach wschodnich, 
obronną ręką o iyle lylko, o ilu tu i ówdzie 
hanarzył ioa szczęśliwy człowieka, co cheiał 
1 mógł się nimi zająć, ratując od zatracenia 
dostezętftego, Wiele straciliśmy bezpowrotnie 
ale i nieco zachowało się, chociaż zmieniło 
Właścicieli i miejsca pierwotne, Są to prze­
ważnie prawdziwe .fragmenta naufragio 
erepta", ale Bogu dzięki, i«  cnoć tyle za­
chowało się, znajdując pomieszczenie, jak 
rHbiiki n eszezęsue w zacisznych Komnatach 
®ńzeow izb zbiorow prywatsych,

Go z o*yeb „rozbitlów** znalazło się 
W muzeach publicznych dowiemy się po 
ostatecznym zestawieniu smutnego nad wy­
raz bilansu woje*egu< Czas jednak zająć się 
już rtgestracją tatą odnośnie do zoiorow 
prywatnych, cędązycŁ w gruncie rzeczy ehwi- 
lowem tylKo schroniskiem dja wyłowionych 
zabytków, ponieważ zwyczajnie dzielą losy 
swe z 1 osami właściciela, a te — jak wia- 
demo — bardzo zmienne bywają.

Wojennym takim par excellence zbio­
rem, zawdzięczającym powstanie swe chęci 
ratowania od a ruszcz dttia i tracenia, błąka­
jących n ę  po kątach caiej Polski zabytków 
i pamiątek narodowych — jest znany już 
dobrze w Kołach m lotników zbiór okazaiy 
istne muzeum uenahonow, plakiet, medali, 
odmak i wogóle drobnej plastyki, zgroma­
dzony wielkim kosztem i  trudami przez p.

ł) Oiylnne na zebraniu .Kółka Btaro- 
tytników  lwowskich",

Ant. Liskego we Lwowie. Zaznajomić eię z 
cennemi temi riecsami sposobność mieli — 
dzięki uprtejmej gościnności właściciela — 
am»torowie lwowscy na inauguracyjuem ze­
braniu .Kółka Btarożytników lwowskich* w 
salonach p. Liskego.

Oddawna już wiadome było, ił w ko 
ornatach przy ul. Ujejskiego, zaciszną przy­
stań znajdują rozsypane przez burzę wojenną 
metalowe pamiątki naszej przeszłości, ale 
aaocinie dopiero przekonane się o ich oka­
załości. Specjalnie uderza traktowanie ich 
z wtdoczaem umiłowaniem » nawet pietyz 
mem, przebijającym ze szczegółów najdro­
bniejszych,

Zastanawiającą w tym wypadku jest 
piyobologu zbieractwa, względnie zbieraczy, 
Potencjalnie drzemało w p. Liskem zamiło- 
łowanie do koiokeyometwa już od lat dzie­
cinnych — rósł bowiem w atmosferze sprzy­
jającej temu w domu ojca swego Ksawere­
go, p&wołanego z Poznania na katedrę hi- 
storyi w U«<wersytecie lwowskim, jednego 
z najznakomitszych historyków polskich i 
bibliofila, a następnie w otoczeniu wspania 
łych zbiorów ś. p, Wład, Łozińskiego, ojczy­
ma swego, ale dopiero wojny potrzeba oyło 
z jej ciężką łapą dla zabytków, by w ciyaie 
■z?wnętrzniła się ta ukryta słabość do ko­
lekcjonerstwa, W czasie wojny bowiem do­
piero zajął się p. Liske zbieraniem skaibów 
swoich muzealnych, ale o ile siraeił na cza­
sie zmarnowanym dla swego amator&twa, 
o tyle więcej energii i zapsłn włożył w nie, 

1 by odrub ć zaległość. Istotnie też powiodło 
się mu to całkowicie. Dość powiedzieć, że 
zbiór jego medalionów większy jest od zło­
żonego w depozycie w Muzeum miejskiem 
przez K. Przy by sławskiego, a największego 
w Polsce, opisnntgo w osobnej monografij 
przez Fr. Jaworskiego.

Batuki tej dokazał p, Liske za niecałych 
lal pięćt

I nie tylko pod względem ilości po­
równywany być możj zbiór ten z innymi 
polskimi w tym zaireaie. Owszem, i jakościo­
wo przedstawia się on ze wszech miar oka­
zale, a nawet niemało zawiera okazów, z* 
którymi by napróżno szukać choćby w mu­
zeach.

Golem bliższego zaznajomienia z cenną 
zawartością jego, pozwolimy sobie pokrótce 
zestawić ją, wyszczególniając okazy będące 
rzadkością lub nawet unikatami — oo i ta­
kich kio br«k w kulekcyi p. Liskego.

Kamieniem węgielnym zbioru byia ko­
lekcja około dwustu medali porozbiorowych, 
zakupiona w 1916 od ini. Schleyema ratom 
z Księgozbiorem najpoważniejszych dzieł nu­
mizmatycznych. Pierwszymi zaś okazami były 
dwa medahony, przedstawiające popiersia 
matki i ojca — jeden w marmurze dłuta 
Barącza, drugi Marconiego, odlany w bron- 
zie, Dobry początek zaehęcił p. Antoniego 
do dalszego kompletowania ulubionych krąż­
ków bromowych Niema we Lwowie, Kra­
kowie i Warśzawie zakamarka antykwsrskie- 
go. w którymby nie znalazł ezegoś ciekawe­
go dla zbiorów swoich, a skoro tylko otwo­
rzyła się sposobność zaglądnięcia do Wilna 
i Poznauia i tam wnet się wybrał na postu­
kiwania. Gromadząc jednak okazy starego 
medaljerstwa polskiego, nie lekceważył i naj­
nowszej naszej produkcji w tym kierunku. 
Nawiązał stały kontakt z pierwszymi mi­
strzami dobrej plastyki w Polsce, a więc z 
K. Ghudzińskim, Raszką, Makowskim, Wy­
sockim, Przadwojewskim i innymi, których 
dzieła wuje m* w komplecie chybt posiada. 
Bpeeyalnie zaś plakiety i medalioiy Ohu 
duńskiego posiada w samych unikatach, t, 
zw. w ndlewaeh nieredukowanyoh, w wiel- 

_ kości oryginałów. Razem naliczyć można w

I zbiorach p, Liskego przeszło sto plakiet i 
medalionów twórcy pomnika Kościuszki i Pu­
łaskiego w 4 merjee, który peiUwił sobie

za zadanie utrwalenie w bronzie wszystkich 
znakomitszych ludzi, co rolę odegrali w 
dr.sjach odrodzenia psństwowcścl polskiej. 
Ludzi tych sporo jest, a zatem już dtiś oka- 
sałą jest gaierya prac K Chudzińskiego.

Makowskiego, rzeźbiarza warszawskiego, 
posiada zbiór okazów na razie czterdzieści, 
Wysockiego — 80, Raszki ponad 8C.

Całość zbiorów rozpada się na dwa 
działy: wojenny i przedwojenny. W pierw­
szym (zwyt 200) przypada na same pamiątki 
legionowe około 50; reszta to pamiątki 
obrońeów Lwowa, wybitnych wojskowych, 
pierwsze Ministerstwo Warszawy, obce rządy 
w Warszawie, N. K. N , tndziei wybitni 
działacze społeczni i narodowi.

Przedwojenny dział uedaliaaów i pla­
kiet zawiera około 50 odlewów słynnego 
Mintera, w tem nieznane Fr. Jaworskiemu; 
dwa wielkie owalne medaliony żelazne Au­
gusta II i III. (.170x226 mm.), J. Korze­
niowski, medalowany przez W, Kasprowicza, 
r nakład i odlew Mintera (lewy profil z ro­
ku 1861 r.)

Z najstarszych bardzo ciekawy i dużą 
przedstawiający wartość zabytkową, jest me- 
dalion-uuikat, wyobrażający popiersie Wacła­
wa Rzewuskiego, hetmana W. Kor., wywie­
zionego na 5 lat przez Bspnina do Kaługi, 
W średnicy ma medalion 220 mm. kupiony 
został w Warszawie w 1918 r. od żyda z 
wyjaśnieniem, iż pochodzi z jakiegoś zamka 
w Galicji, a więc najpewniej z Podhorzeo. 
Zachowany był od strony głównei fatalnie, 
nie p- Liskemu powiędło się jakoś odczyścić 
go •— odwrocie wygląda jakby niedawno 
odlane, co tłumaezy się tem, iż medalion 
był gdzieś wmurowany, jak wskazywały na 
to tkwiące w zagłębieniach jeszeze przy za- 
kupnie kawałki uprawy murarskiej,

(Dokończenie nutąpi)(



w którym rospOfciire s\ę wyimina bankno- j 
tów 1000 i 100 koronowych, przedłożyć w 
dwótb eg;empl»rjR'h w yk« wspomnianego 
salda kasowego, a to jeieli powyższa jedna 
trzecia lie prx :kr*esa kwoty 100.000 koron, 
właściwemu Inspektoratowi skarbowemu we 
Lwowie i Rakowie miejscowej Administra­
cji podatków, jeżeli zaś prtL.aezz kwotę 
100 000 koron właściwej dyrekcji okręgu 
skarbowego,

Egzemplarz tego wykaiu, który zwróci 
się instytucji po odpowiedaiem r.klauiulo- 
waniu, stanowić będzie dla tej irstjtucji 
legitymację ao natychmiastowej wymiany 
kwoty w wysokości ust-.wowo dozwolonej,

Cńlem ryhonama ustawy x dnia 24 
marca 1930 o stemplowaniu i wymianie 
banknotów koronowych oras zapobieżenia 
n.płjwu tych batkaotów z zagranicy, bę­
dzie w najbliższych dniach ograniczony saaes- 
nie w:ględn'.e lamksięty rich grakiezoy a 
osoby przt kracia;ące granicę poddane będą 
jak najściślejsz-ij rewiayi osobistej.

Ostrzega się przeto publiczność, aby 
celem uniknięcia przykrości wstrzymała się 
obecnie od podróży za granicę względnie z 
powrotem z zagranicy.

Nadmienia się przy tern, ie wskutek 
rozporządzenia wykonawca go do powyższej 
ustawy, uLg&ją sawieszmia wszelkie czyn­
ności kantorów wjmiany w dniach cd 19 
do włącznie 24 kwietnia b. r.

Wszystkim innym instytuty om finan- 
sorjm  zaś zabronione jeat dokonywanie w 
tym czasie jakichkolwiek operacyj w wala­
cie koronowej.

Minister p rzim . i handlu v Kałuszu.
Dnia lb b. ra,„odwiedził Minister Ol­

szewski w towarzystwie szefa sekcji Świę­
tochowskiego, pp. Pełki, Bartoszewicza, inż. 
Majewskiego i nacielaika urzędu górniczego 
Szwabowicza, żupę solną i kopalnię aoli po­
tasowych w Kałuszu.

W kopalni soli potasowych oczekiwali 
Ministra inż. górn. Franciszek *br. Zamoy­
ski, prezes Bady sawiadawc-ej Towarzystwa 
akc. eiSfloitacyi soli y omowych, oraz człon­
kowie K idy: ti^p. Tadeusz Rozwadowski P 
dr. Stauiłław Mjziewicz.

Przed zjatdem do szybu przywitał Mi­
nistra prezes Zamoyski, dziękując ma za 
priybycie i siwi-.-rdiijąe, ie obecność Mini­
stra jest mej-ko syu.bobcsnem prseję-iem 
kopalni z rąk Wjdiiału krajowego w ręce 
BząJu polskiego. Mówca poświęcił pizy 
te] sposonności obsterniejaze wipomuieme 
zasługom Wydziału krajowego, któremu uda­
ło się pi łożyć w odpowiedniej chwili rękę 
na kt-paini a-li potasowych w Kłuazu, po­
mimo wszelkich trudności, stawianych przez 
b. raąd auatrjacfci,

Jestio jeden ze znaków przydrożnych 
na drodze do uprzemysłowienia kraju, którą

| pomimo ograniczonej kompetencji i szczu­
płych funduszów starał się kroczyć Wydział 
krajowy, a której dtlsiymi etapami stało się 
nabycie poręinych terenów węglowych na 
rzecz krafu, zbudowanie w najkrytyczniejsiej 
chwili dla przemysłu naftowego zbiorników 
i wodociągów i założenie Banku Przemysło­
wego, stwarzającego od dziesięcin lat po kra­
ją pi Iskie placówki przemysłowe i dającego 
silną inicjatywę rozwojowi trzemy s? owemu. 
Te działania były niejako ukoronowaniem i 
zskcńc teniem całej długoletniej pracy Wy­
działu krajowego. Może on z ebwilą odda­
wania swej władze w ręce Rządu polskiego 
patrzyć z zadowoleniem na to, czego doko­
nał w dziedzinie nadzoru nad gospodarką 
autonomiczną kraju, szkolnictwa rolniczego, 
przemysłowego i handlowego, dróg, kolei lo­
kalnych, szpitalnictwa ka» Bsiflisena, wło­
ści rentowych, Bprzedaiy soli i na liciUjcn 
innych paliach swej pracy.

Następnie przyjął Minister deputacyę 
robotników, z którymi omówił siereg postu 
latów, obiecując im spełnienie na razie naj­
ważniejszego zadania, t. j. zapewnienia im 
aprowizacji.

Po zjeżdzie do szybu i po zwiedzeniu 
pod przewodnictwem dyrektora kopalni inż. 
Józefa Turkiewicza wszystkich urządzeń, wy­
razi Minister ży«e zadowoleni o z tego, «o 
»L*hzł, stwierdził, że po powrocie będzie 
mógł powiedzieć gdzie należy, że sprawa ka­
lie kiej kopalni soli potasowych nie jest baj­
ką o żelaznym wilku, jak to tym, którzy nie 
mieli sposobności jej zwiedzić, zdawaćby się 
nrgło, — wyraził gorące uznania za poczy­
niona przygotowania Towarzystwa do dal- 
szyeh wierceń i poszukiwań i byczył Towa­
rzystwu dalszego powodzenia na drodze 
otwierania nowych skarbów społeczeństwu.

Po przyjęciu deiutaeyi z miasta i oko­
licy odieehał Minister w dalszą podróż in- 
spekcjjuą do żup aolaycfa w Bolechowie, 
Doi nie i Drohobyczu,

Z frontów.
Kemiiiikat 

w i n a w i k i i g i  u to fa i a e u r i l M i f
Z dc a l i  kwietnia b. r,

Ni odcinku podolskim ożywiona dzia­
łalność artjleryi. Oprócz drobnych utarczek 
obustronnych wywiadowczych nie nastąpiła 
żadną zmiana. Nieprzyjacielski lotnik rzucił 
bomby na Baranówaę nie wyrządzając szko­
dy. W pć.Kociej części wołyńskiego odcinka 
działalność wywiadowcza. Wypad nieprzyja­
cielski dążący do przekrccienia Słuczy w re­
jonie Pry wałówki, załamał się w ogniu na- 
siycn karabinów maazynawych. Nasze samo­
loty zaatakowały Omanów ostrzel wując sku­
tecznie dworzec kolejowy, m-sterujący tabor 
i oddział konnicy. Na odcieku poleskim ko­

ło Szaeiłek i Sirachowic upłynął wczorajszy 
azien spokojnie, Nieprzyjaciel przygotowywał 
się do nowego ataku, który rozpoczął się 
dziś rauo. Na południowym odcinku Folesia 
rozpoczęły >ię silne bolszewickie ataki skie­
rowane na Habnoje, Gwiciszeie i Uszyaien. 
Oddziały nasze przeszły do zdeeydoz. auych 
wypadów na gromadzącego się nieprzyja­
ciela i wyrzuciły go poza linię rzeki Witt. 
W rejonie ŁspU i Połocka niema ładnych 
zmian,
Pierwszy v  ,a tępe szefa sztabu generalnego: 

KulińsH, pułkownik,

Spichlerz, aie — pusty.
Mat;n podaje raport pewnego inżyniera 

francuskiego, złożony przed rządem po to- 
wrocie w Ukrainy, gdzie inżynier ów starał 
się zaznajomić szczegółowo ze stosunkami 
tam panującymi. Oto jego słowa:

Od 8 do 10 pre, ziemi oprawiono. 
Gbłopi w ten spcsóŁ podają powody, dia 
których tak ograniczona powierzchnia została 
uprawiona: 1, We wszystkich tych prowin­
cjach 60 pre, ziemi uprawnej należało do 
kiaścieli ziemskich, a 40 pre. od chłopów. 
Wszystkie maszyny rolnicza, będące własno­
ścią obywateli zostały zniszczone w ezasie 
rozruchów rolnych i chociaż chłopi zagar­
nęli ziemię, nie mogli jej uprawić, nie ma­
jąc do tego odpowiednich środków. Posia­
dłości te, niegdyś kwitnące, iegły odłogiem.

2. Z tych 40 pre. pól, będących da- 
wnisj własnośoią chłopską, zaledwie jedna 
czwarta została oprawiona w jesieni. Prawie 
każda rodzina chłopska miała w r. 1914 parę 
koni lub parę wotów, Wszystkie rządy 
(ukraiński, bolszewicki, ochotniczy) rokwiro- 
wały bydłó bez kontroli i niemal zswsze 
bez odszkodowania. Nie mająi, już. nic do 
wzięcia u obszarników, zabierali wszystko 
chłopom. Oi zaś, < ihcą-? umkiąć rekwisyeyi, 
wyrżnęli prawie wszystek inwentarz własny, 
aby mieć przynajmniej dia siebie mięio i 
skórę, Najlepsze konie zabrano. To, co 
wogóle jessezi u chłopów z inwentarza ły 
wego zostało, jest tak nędzne, te nie warte 
było rekwiiycji.

Tymi ałabemi środkom’; chłopi uprawili 
czwartą część swej ziemi, esy li 10 pre. po­
wierzchni ornej. Chłopi, którzy nie posiadają 
bydła, starali s ę nsj lótue uzyskać je od 
tych, którzy je jeszcze mieli, „Eog lcI chłopi 
— powiadają — wyzyskują nas baidziej, niż 
to czyn'li obszarnicy*. Większość pługów, 
których w ciągu ezterech lzt nie można było 
naprawić, jest nie do ntycia,

Widoki na rok bieżący są nie weaołe. 
Nawet tych dziesięć pre. nie obsiano w ca­
łości. Chłopi stmi objaśniają tern, że oba­
wiają się rekwizycyj zbiorow. Mają sami 
dość zap.eów aboża, aby przeżyć r k 1920, 
Ponieważ pieniądz niema wartości, thłop

aię najgorszym upokorzeniom, nil zdęeyduje 
się nr krok stanowczy

Nspróinc kochanek podsuwa jej myśl : 
rozstania aię, onrzusa propozyyę, nie wy­
czuwając , czy nie chcąc wyczuc, że w ka- 
żdyu razie on tak dalej bęusie postępować, 
jakby niczem nie był związany Jeat to staia 
a niezawodna metoda, oe łatwiej zerwać 
atosunek z dwoma kobietami, niż z j?dsą, 
Zawiodła ona jednak naszego poetę, Prze 
biegły de Guibert, gdy mu zaczęła ciężyć 
dawna mitość, pani de Montsange, nawiązał 
też stosunek z p. de Leapmasse w nadziei, 
że dwie siły, które działają w przeciwnym 
kierunku a tymże celu, znostą się. Tymcia- 
sum z chwilą, gdy postanowił się żenić, 
zobaczył, ie obie stoją nadal przy jego boku, 
Obie ziesztą wiględem małtonki jego przy­
szłej, bardziej pobłażliwe niż względem 
ciebie.

W 18 bowiem wieku, oficjalnie uwa­
żano małżeństwo za antydotum miłości, 
wybór kobiety, której się dawało tylko na- 
zwuko, nie grał takiej roli, jak wybór tej, 
która serce otrzymywała, Ale w danym 
wypadku, Julja zazdrosna o awą uczuciową 
rywalkę, obojętna względem żony Gaiberta, 
bardzo się rozczarowała. Ta młodziutka roz- 
aochana dziewczyna, potrafiła jeśli nie wzbu­
dzić miłość męża, to przywiązała go do siebie 
awą dobrocią, wygodami życia, pochlebstwem 
Ubogi hrabia, a.ukający moralnej prolek- 
cyi panny de Lespinasse, nagle uczuł, że 
stoi sa pewnych nogach. Otworzyły się dlsń 1 
wszjstkie salony, uśmiechnęła kary era, ma­
rzenia o sławie, zaalazły punkt oparcia. 
Wobec tego nie mial powodów liczyć się 
z tą chorą, jakby dziś powiediiał, histery­
czną aurą panną, od której wprawdzie wiele 
zalety w świecie nauki i powodzenia, ale 
nie tyle, by jej zaprzedać swą młodość i ] 
życie,

(Dokończenie naatąpi).

Aureltc Wytetytnka,

nie czuje ochoty uprawiania ziemi, której 
pionów nie będzie mógł sprzed ić korzystnie, 
Zbiór r 1919 był na ogOł dosyć kęrijrstuj, 
ale w większej części i z braku zwierzą* 
pociągowych, nie zwiezione go w czas przed 
deszczami jesiennymi. Prawo, wydane prze* 
Dsnikins, żeby część zbiorów oddawać Ć-; 
wnym właścicielom ziem;! im, tembardtiej 
ostudziło zapał chłopów, wtórzy wcieli sboś® 
zostawić na polu.

Jeśli się ćodu do tego, że epidemi* 
tyfusu porywr z każdym dniem całe dzie* 
siątki ofiar, w skutek ciego ludność stal® 
się zmniejsza, będzie aię miało w przybliżę* 
niu obraz U m in j dzisiejszej, która pezcstił* 
szpichlerzem, ale — pustym, (P)

Nowe gwałty czeskie.
Ti, Cieszyna donoszą:
Do Mihułowic wróciły Msrya i Tei«*sz 

Eosak żony górników, przebywających obe­
cnie w barakach w Oświęcimie. Sasffłj on* 
mieszkania zajęte przet. Gieehów, a czescy 
delsgacf kazali im się natychmiast zabierać 
z powrotem nie pozwalając nie zabrać z so­
bą. Do Eoręby wrócił górnik F. Węseł pra 
cująry w Piatwałdzie. Delegaci cuscy zażą­
dali od niego, aby wstąpił do czeskiej orga­
nizacji, a gdy tego nie cnciał m-zynić, zmi* 
sili go do opuszczenia gminy. Z Pietwałdu 
donoszą, is czescy fankcyoaaryusze na szy­
bie Eugeniusza wygotowali listę, obejmującą 
nazwiska 41 członków polskiej organizacji 
zawodowej 1 każdemu z aich posłali wezwa­
nie do wstąpienia do czeskiej, organizacji % 
zagrożeniem, że jeżeli lego nie uczyni do 
7 b. m. zostanie z pracy i mieszkania wy­
rzucony .

W Sznmberku przyszli żandarmi ezeacj 
do nauczyciela Krzycka i odebrali mu pod 
groźbą aresztowania prowadzenie urzędu 
aprowizacyjnego. Czesi chcą wziąć aprow.* 
zacyę w swoje ręce, aby zrobić z mej śro­
dek walki z Polskami.

Francya i Anglia.
Boztrąbione przez prasę niemiecką nie* 

porozumienie francuako-angiel skie jest zu­
pełną chimerą. Dowodem tego najls-eszym 
jest oświadczenie, które Bon >r i*w zioijl W 
poniedziałek w labie gmin: Jak to Izbie ju> 
wiadomo różnica zdaa nad którą gabinet 
gtęboke ubolewa, powstała między rządem 
angieisk m a francuskim, ale wymiana not 
wykazała, że oba rządy więcej niż kiedykol­
wiek indziej uznają potrzeby ścisłej i zupeł­
nej zgody wobec ważnych wydarztń, które 
zaszły w stosunku do Niemiec. Najbliższa 
konferencja przyczyni się niewątpliwie do 
zupełnej konsohuacyi obu rządów, a z dru-

3)

Z za kulis rokoka.
(Listy panny de Lespinasse, przełożył Boy),

(Ciąg dalszy).
Na niekorzyść kawalera de Gnibert je 

dna jeszcze rzecz fatalnie pizemawia* nie 
przetłumaczył listów jogo Boy. Rzjciywiśoie 
więc ten całowibC musiał byc iiesut- iUjm, 
do ostatnich granic, .aioiumiałym i pewnym 
siebie. Ti i/ch typów, kiór^m n.e wystarcza 
dowra opluta o. suoie, irzeoa by ją lam pod 
trzy my wali, Najlep.ej tę rolę spełnią kobie­
ty, słowem Połaniecki wupudrowa. ej w peru­
ce. Zapewne w tym celu oczy swe zwrócił 
na Juiję, tembatdziej dumny, że taką wła 
śnie kuble tę i.eiiatł do zgodnego chóru, 
śpiewającego mu, usypiający auaaę, hymn 
o Bławie. Korespondenoya z .muzą eucytia 
pedystow* bjła m.ze uietyie miłą, co po­
chlebiała wrodzonej miłości właeue], aprzy- 
tem utói mógł być bardziej pumccuym po­
czątkującemu poecie, niż rozkochana w nim 
kobieta,

Aie gdy znalazł się w Paryżu, zbyt 
duto ponęt n*n czyhało, by chciał swój cen­
ny czas poświęcać aochaace, Nieomal od po­
czątku powrotu słyszymy skargi; wpada na 
krótko, wiCczn.e Się spiesty. JN.echte przy­
chodzi chocDy barazo póżia, na zakończenie 
dua i jus będzie tylko jej, tylko Ala niej... 
Ale okazuje się to jeszcze gorszem, .Nie j-.- 
dteś stworzony do poufnych godzin*, u z r i j  
się mu Jul a na mego samego. Przy tern ten 
wykwintny cansewr, taki ożywiony w gronie 
pięknych pan, tam gazie może popis.ć aię 
wymową, w czułem tete a tete* przy komin­
ku mówić nie lubi, Gdy Juha muknie, 
nikt wątkn rozmowy nie poduieaie. Z bie­
giem czasu melancholia hrabiego zmienia 
eię w źle zamaskowaną,,, diremkę.

Miłość p. de Lespinasse przechodzi kil­
ka faz ostro od aiesie Się odżynających. | 
Oto po dniach apoteozy miłoaei, przychodzą |

dnie apoteozy cierpienia Mowi wciąż, ie nikt 
tak jak ona nie kocha i póki ona żyje, mi­
łość nigdy na święcie nie wygaśnie, ale wie 
zrnazem, ie miłość a cierpienia to jedno. 
Gorączkowo, chorobliwie, chwyta aię tej 
Wiary i z oporem rozdziera swe rany. My­
śli się jej czasem mącą, me wie czy bar­
dziej kocLa, czy bardziej cierpi, Zdrowie od 
dawnu wątłe, zaczyna się pogarszać, jasŁcse 
jeden nowy pierwiastek do uczucia szę mie­
sza: cierpienie fiiyczne,

Na to wszystko ma trzy lekarstwa: 
najlepsze, najsłodsze— najrzadsze jednak — 
on, dalej opium, podpora i ucieczka rozpa­
czy, w końcu muzyka. Opera .Orfeiusz* po­
wtarza się ciągle w listach. Zamknięta w 
swej M j ,  pełnej wspomnień, która kiedyś, 
w jakiś wieczór ludowy wiosną zakwitła, wci­
śnięta w głąb pamiętnej kanapki, .takiej do­
brej kauapki* chłonie w siebie czar muzyki, 
Rozkoszną słodyczą rozlewa się po żyłach 
cierpienie, napawa sięsw^mi żalami i nieszczę­
ściem, jak trucizną. Wtedy czuje, jak w poi 
śnie, le już nawet najsłodsza pragnienia są 
pełae żałoby, Gtasem zdaje się jej samej, że 
na to jtsicie zawcześnie. Roześmieje eię 
srebra.' m śmiechem szczęścia i niepamięci. 
Staloną była rano, ale szaleństwo takie sło­
dkie, N.e ma odwagi pisać słot?, które jej 
uię pod pióro cisną, ledwie pierwszemi lite­
rami je zuaczy. Kocha go pomimo wszystko, 
a raczej ze wazystkiem, gotowi* teras w ka­
żdej chwili se słownika swego wykreślić 
nigdy i sawsze byleby w niem było dziś...

Fotem jedrak przychodzą tylko gorsie 
wybuchy żalu. Wrócił ją życiu, gdy się kie­
dyś chc ą'* zabić, kazał jej iyc dia siebie, 
nie dając odrobiny se siebie, rozpala ognie, 
których gasić nie umie, czy nie ehcc, ode­
rwał od człowieka kochającego, by ją terai 
nieszesęśliwą w każdej chwili spokojnie po- 
rsucić.

W miarę, jak Julia traci nadzieję w mi­
łości Gurberta, dawny narzeczony coraz czę 
ściej wra.a do jej pamięci. Niedawne jeszcze 
wieść o jego śmierci przyjęła stosunkowo 
spokojnie, Didułn, te roikoss ko ch tai a ukoi

wyrzuty sumienia. Ale niezaspokojone pra­
gnienia serca prawem kontrastu wywoływa­
ły wspomnienia tamtego csłowiekL, który 
dia nie,i żył i przez mą umaił. Niepewność 
uczuć ukochanej i tęsknota sa nią, były przy­
czyny nieszczęśliwej podróży do Faryżi, w 
czasie której Moro śuuerć znalazł. Julia jeat 
przy tem zbyt subtelną i delikatną, by nie 
wyczuć fftlszywt-gj tonu w sytuuuyi. C.o 
wszyscy bliscy, z d’Alembertem na czele, 
prsjpisnją jej boi i cierpienie spowodowane 
nową jałością, bólowi po stracie margra­
biego.

Gzy naprawdę jednak stosunki s hra­
bią da Guiibert były Ujemiien? O i p. aAlem- 
beru, jako filozofa, nie możemy wymagać 
domyślności, ale czyżby inni przyjaciele Ju­
lii, panie i panów e w sprawach miłosnych 
biegli, mogli się dać tak obałsmucić prsy- 
puazezeniem, że to wspomnienie narzeczone­
go piętno smutku na dueię jej wycisnęło? 
Właściwie to byłoby n .w u d;a mej niepo­
chlebnie, gdyby nikt nie pusądsał, żc jakiś 
inny, me towarsyski, łącay ją s autorem 
.Hetmana* Btosunek. k o  ie jednak tak było.

Wielka swoboda, jaka wówczas między 
znajomymi panowała, niwiciyla podejrzenie 
i choć wiedziano se listy często kuisnją, 
sądtono, że mosą one tylko wieści ze świata 
literackiego, plotki, drobne uprzejmości. Zre­
sztą Jul-a strzegła się pilnie przeczytane, a 
potem często in.eprzeciytane kartki, wracały 
do jej sepecika, Ghcuła spalić wszystkie 
mosty sa tobą i rada była, że nigdy nawet 
wieść publiczna nie łączyła ich imion, jako 
pary kochanków. Ona, która zawsze prawdą 
żyła, która chlubiła się miłością p. Mora?.. 
Może dlatego, że czuła, iż daje coś, przed 
esom jej miłość własna, jej ambicji, kobieca 
w z drygały się.

Przechodzimy do trzeciego, ostatniego 
aktu tej tragedyi miłosnej, aktu, który mógł 
by nosić lytnł bu atowniesej rezyguacyi, 
P. de Guiberttak postawił sprawę, że aibo 
tueba było na tę drogę ustą/ić, slbo serwać 
z nim wszystkie węzły Ale Julia wieesiała, 
ie renet -w it k o  siieeie, prieeierpi, podde



j£» utlcfcj ostataia konferencja od -) 
fi™ w poniedziałek roięiiy Milleraudeu a 
*«rdem Der by data prezydentowi MiUeraa-

możność ponowienia zapewnienia, i*. 
btd francuski wycofa wojska z miast aad- 
''JJiskicb skoro tylko Beichswehr opuści strefę 
fttotralaą. Wobec tego motna uważać scyeyę 
tancusko brytyjską sa defiaitywnie umo­
wną.

W Paryżn odbyła ?ię bardzo ważna 
konfereueya w ministerstwie wojny między 
Ohurcbilem, sekrfttarzem stanu brytyjskiego 
ministerstwa wojny i Andrzejem Lefeyrem 
fran -oskim ministrem wojny nad teehii- 
*t*ymi środkami zastosowania klanzul tra- 
<t»tn wersalskiego, tyczących się wydmie 
i ruszczenia amanicyi i niemieckiego ma- 
tayalu wojennego, apecyakie z*ś artyleryi. 
^  wszystkich punktaeh głównych osiągnięto 
v,pe«aą zgodę i nznnno konieczność powię­
kszenia ilości ofleerów francuskich i brytyj­
skich, zajętych w międzysojuszniczej komisy i 
kontrolabj w Niemczech, co jest niezbędne 
dla przyspieszenia pracy.

Pruska buta.
W ubiegł.-) niedzielę odbyło się w Ko­

źlu amatorskie przedstawienie, urządzone 
przez polskie kółko śpiewackie. W ezasie 
przedstawienia wdarta się grapa uzbrojonych 
Niemców na stlę, a prowokując zebranych, 
ehtiała ich zmusić do śpiewania „Deutscb- 
land. Deutschland ttber alles". Polacy dare­
mnie wzywali i t do opuczezenia sali. Po- 
WBtała bójka w czasie której zraniono kil 
kanaście osób, ze strony polskiej ks. Nie 
dzielę a ze etrony niemieckiej por. Biener- 
ateiiawefaro Heferta, który prawdopodobnie 
ten napad zorganizował. Wyrzuceni Niemcy 
urządzili formalne oblężenie a dopiero woj 
ska włoskie uwolniły Polaków i umożliwiły 
im powrót *4o domu.

Socyaliśei niemieccy w Bytomiu w żą­
daniach swoieh wobec komisji koalicyjnej 
prócz prswa wyborn rad fabrycznych, po­
stawili także żądanie prawa wyboru do par­
lamentu niemieckiego i głosowania na pre­
zydenta Rzeszy niemieckiej, Komisja żąda 
nie odrzuciła, wskutek czego socyaliśei gro­
żą strajkiem od 15 b. m. Robotnicy polsey 
oświadczyli nttomiast, te sprzeciwiają się 
8‘rajkowi.

Dr. Ludwik Bykowski.

Nasza szkoła średnia.
(Uwagi w przededniu reorganizacyi).

(Dokończenie).
Przemiana w roku najbliższym obejmie 

2 niższe klasy w ten sposób, że do klasy 1, 
wprowadzone zostaną nowe plany w całej 
rozciągłości, klasy 11. i III otrzymają pro­
gramy przejściowe tak, by już w najbliższym 
roku było możliwe zupełne uzgodnienie w 
klasach wyższych od klasy IV. Rozpoczęte 
w roku najbliższym przekształcanie posuwać 
się bęfzie eo roku o 1 klasę wyżej tak że 
w roku 1925/6 reforma zostanie całkowicie 
dokonasa i ukończona.

Z uwagi na specjalne warunki na kre­
sach wpr wadzi się w województwach wacho- 
daieb we wsiystkich siloł eh naukę języki 
ruskiego, jako przedmiotu względnie obo­
wiązkowego w 2 godzisath tygodniowo dla 
wszystki h klas gimnazjów polskich. Oimia- 
zya ruskie, w myśl życzeń przedstawicieli 
tej narodowości w Radzie szkolnej krajowej 
zachowają na rasie ustrój dotychczasowy 
jako gimnazja klasyczne dawnego typu z 
nauką łaciny od klasy I., jedynie oddziały 
równorzędne gimnazyum akademickiego we 
Lwowie w zakładzie głównym otrzymają 
formę realnego, jako typ III,

Szkołom prywatnym z prawem publi­
czności zostawia się zupełną Bwobodę w wj 
borze typu a nawet P. Minieter przewiduje 
pewne odstępstwa od planów państwowych, 
odstępstwa wywołane bądź to specyaluym' 
warunkami, bądź wprowadzane w celach 
próbnych, naturalnie za aprobatą przełożo­
nych władz.

W szczególności przyszły wygląd i roz­
mieszczenie szkół przedstawiać się będzie 

, w spoBÓu następujący:
1. Kraków posiadać będzie 8 gimnazya 

kksyezne starego typu, po 1 gim*azyum ty­
pu III. humaniat, z łaciną i IV, kla-sycs. 
nowe, 8 typa I mat.-pnyr,, 2 zreorganizo­
wane w 8 klasach nitssych według nowych 
planów, jednak bez określonego z gó y ich 
-przyszłego typu, o którym zadecydują rodzice 
dregą próbnych wpisów w przyszłości, Od­
działy równorzędne jednego z tych gimna- 
•pów przetsaesone są w każdym raz e na 
fimntayam t?pu Q,, które mimo próbnego 
charakteru otrzyma z chwilą zorganizowania 
w niom klasy IV. pełne równouprawnienia 
aa równi z jiaemi szkołami. Analogiczne

atosunki będą ne Lwowie, z -ą różnicą że 
gimnazyum typu III. będzie 2 a nieokrbślo- 
ayeh 8, nie licząc zakładów ruskich.

2. W miastach dużych, liczących obe­
cnie przynajmniej 8 szkoły średnie ogólno­
kształcące szkoła realna dotychczasowa zo­
stanie zaniesiona >a gimnazjom matema­
tyczno-przyrodnicze, z gimnazyów jedno za­
chowa typ dotychczasowy, drugie przybierze 
formę nową wekłsg typu III, lub IV. zale­
żnie od woli ogółu interesowanych rodtieów, 

8. W da'szyeh miejscowościach, mają­
cych po dwa gimnazja polskie, jak Nowy 
Sącz, Przemyśl, Rzeszów jeden zakład zostaje 
niezmieniony, drugi przekształcony na typ 
nowy o wspólnej podbudowie, a dwu oddzia­
łach od kiasy 4, matematyczno-przyrodniczym
I. i humanistycznym III lane zuowu mają­
ce gimnazjum i szkołę realną, mianowicie 
juroBikw, Sambor i Stryj zachowują gimna­
zjum w Ózwwuj formie, a szkołę realną, 
usględnie oddziały równorzędne stają się 
gimnazjum matematyczno-przyrodniczem.

Pozostałe miejscowości o jednej tylko 
psństwowpj szkole średuiej, dostaną gimnazja 
bifurkacjjae, o wspólnej podbudowie i dwu 
oddziałach wyższych typu I. i III. lub I, i IV.

ile znajdzie się dostateczna ilość uczniów, 
przyczem niektóre przedmioty byłyby wspólne 
dla obu oddziałów, Gdyby ilość uczniów 
okazała się za małą na bifurkacyę, istnie­
jące szkoły realne przekształci s!ę na gimna­
zja matematycznoprzyrodnicze, a gimntzya 
na typ III. lub IV.

Naturalnie wyznaczenie zakładu w 
miastach większyeh, jakoteż wybór typu w 
mniejszych odbędą się w porozumieniu z dy­
rekcjami szkół i przy uwzględnienia życzeń 
rodziców, którzy będą mogli się wypowie­
dzieć zł pomocą próbayeh wpisów, konfe- 
re*eyj ad hoe urządzonych i t. p. Społe­
czeństwo więc mi możność rozważenia i 
samodzielnego wyborn takiej szkoły jak mu 
n»)lepiej odpowie.

A zatem w eałej dzielnicy będziemy 
mieli razem 14 gimuazyów kUsyozayoh da­
wnego typu, 12 matę maty :zno-pr»yrodnicxych 
(typ I.) 2 neu humanistyczne (typ II bez 
języków klasycznych), 8 humanistyczne z ła­
ciną (ID.) 5 klusycznych nowego typu (IV ). 
a wreszcie około 88 bifurkaeyjnych łączą 
c/ch w klasach wyźeayeh typ matematyczno 
przyrodniczy ( I ) z językowym (IDL lub IV.)

Biecz jasna, że powyżeze rozmiessezc- 
»ie jest tylko tymczasowe, „o utrzymaniu się 
lub zanikaniu typów, jak ełasznie wyraża 
się ceskrypt umaiaterpalay, o roupeł t m fenia­
nin się jednych kosztem drogich rozstrzygną 
dwa czynniki: napływ młodzieży do nich 
oraz ocena ich wertcści przez władze szkol­
ne i świat pedagogiczny, oparta na obser­
wacji*.

Oby więc społeczeństwo polskie oto­
czyło tę nasią, już naprawdę polską i w 
treści i we formie, szkołę serdeczną i ży­
czliwą opiekę, pozwoliło jak najbujniej kn 
pożytkowi ojcijzuy jej się rozwinąć. Wspól- 
nemi liłami władze szkolne, nauczycielstwo 
i społeczeństwo udoskonalą rodzinie typy, 
wyrównają braki, ocenią wartość.

Uprawiajcie warzywa i ziemniaki!
Wskutek bardzo złego staną ozimin, 

rolnicy są zmOBceni przeorać wiele pól, a 
bardzo zły urodzaj żyta, może wywołać różne 
trudności w wyżywieniu miast. Ministerstwo 
rolnictwa zwróciło już dawno na to uwagę, 
zzchęoająe wszystkie organizacje rolni o te do 
zwiększenia produkcji warzyw i ziemniaków 
pod miastami, ażeby i ludność miejska przy­
czyniła się do wyzyskania ziemi.

We Lwowie zajęło się tern Towsrzy 
stwo Gospodarskie, zachęciło kilkakrotnie 
w miejscowej prasie właścicieli najbl ż-syeh 
gruntów uprawy warzyw i do zorganizowa­
nia więkzsych ogrodów spółdzielczych na 
terenach gminnych. Niestety wynik jest sa 
mały, albowiem zgłoszono u nas dotychczas 
zaledwie kilka morgów nieużytków, nie otrzy­
maliśmy od ssnądu miasta jeszeie żadnego 
folwarku, a jedyny wolny folwark, na któ­
rym zamieniliśmy zorganizować ogrody spół­
dzielcze, wydzierżawili pracownicy gminni, 
którym będziemy starali się ułatwić zagospo 
darowanie tych olłogów.

Ciesząc się, iż doszło do tej pierwszej 
transakcji, nie możemy zamilczeć, iż zły 
stan produkcji rolniczej, nakazuje zwiększyć 
ilość ogrodów robotniczych i urzędniczych 
w okolicy Lwowa, a choć niebawem wyjdą 
stosowne nakazy zużytkowania pól odłogiem 
leżących, zwracamy się się raz jeszcze z ode­
zwą, ażeby właśeieiele lub zarządcy grantów 
prywatnyeh i publicznych, zgłaszali do nae 
większe wolne obsury i oddawali je chętnym 
do uprawy warzyw i ziemniaków.

Choć pjra wydaje się spóźnioną, ale 
jest jessese dość czasu do uprawy Chwilowo 
ostał dostateczny dowóz ziemniaków do sa- 
deenia wskutek znasznego zapotrzebowania 
na cele aprowizacji, ale mamy nadzieję, ź%

jeauaze nadejdą aa czas i to w dostatecznej 
ilości. Gdyby nawet zabrakło ziemniaków, 
to dostateczna ilośó kapusty, a szczególnie 
brukwi i buraków, grochów i fasoli, nuże 
bardzo znacznie przyczynić się do przetrzy­
mania najcięższych czasów, gdyby widoki 
produkcji rolnej nie polepszyły etę.

Zarazem nadmieniamy, iż podobnie jak 
w rolnictwie rozdrobnienie ziemi utrudnia 
produkcję, podobnie rozrzucenie działek na 
bardzo drobuysh i odległych terenach bar­
dzo utrudni spóźnioną akcyę. dlatego należy 
jeezcse wystukać większe obszary, które mo­
żna będzie jesieze uprawić dla większych 
zrzeszeń jednolitemi warzywami

Mniejsze parcele porozrzucane w ró- 
łnyeh stronaeh miasta najlepiej oddawać 
najbliższym mieszkańcom, którzy się zgłoszą 
a właścicieli lab do Związkn Niewiaet kato­
lickich, który się zajmuje rozdziałem mniej­
si) on działek, my zaś przyjmujemy zgłosze­
nia większych wolnych obszarów.

Totcartysttco Gospodarskie,

Ltoótu 15 kwietnia 1920.

Kalendarz.
P ią tek , 16 kwietnia.
Rzym. kat.: Kaliksta b,
Gr. kat.: Nikity.
Słowiański: Nosisława bł
Wschód aiońea o godzinie 5 minut 8 

zachód słońca o godzinie 6 57 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południ* 

-r 20 stopni.

—- Wstrzymanie pociągów. Z dyrekcji 
kolejowej komnaiknją: W nocy z 15 na 16 

m. wstrzymane zostają aż do odwołania 
następn:ące p > iągi osobowe:

Na linii Rzeszów Lwów pociąg nr. 15 
przyj, do Lwowa 7‘80, pociąg nr. 27 przyj, 
da Lwowa 2 l ‘25, nr 41 przy!, do Lwowa 
16 55, ur. 28 odi. ze Lwowa 7 40, nr, 22 
odj. 17 05 nr. 42 odj 23 35.

Na Linii Lwów Stryj pociąg ni 17*11 
odj. 7 46 nr 1714 przyj. 17’85.

Na l>nii Lwów-Saiabor ooe ąg nr. 21l? 
odj, 18 80 nr. 2114 przji. 10-55,

Na I n’i Przemzśl-Chyrów poeiąg nr. 
2011, 2015, 2014 i 2016.

Na linii Chy?ów-Za*órz nr. 1211, 1216. 
Na Inii Chyr ów-Stryj nr. 12T1, 1228, 

1216 i 1222.
Na linii Drohobycz-Borysław nr. 1817 

i 1822.
— Dyrekcja poect i telegrafów we

Lwowie komunikuje:
Ntezelae Dowóditwo Wojsk Polikich 

zezwoliło na otwarcie prywitnego ruchn te­
legraficznego w Swisłoezy (powiał Wołko- 
wysk) ziemi Grodti-ńekiuj i w Łącku (powiat 
Łuck) ziemi Wołyńskiej.

— Miejscowe kom isjo szacunkowe 
w Borszeiowie. N r ku, Przemyślu, Przewoi 
sko Tarnopolu i Tarce dli państwowego 
ustalenia i ocenienia strat wojennych (szkód 
i niezapłaconych świadczeń wojeanyeh), po 
nieaionyoh przez obywateli Państwa Polskie­
go na terytoryum gmin powiatów odnośnych 
w czasie wojny światowej i polsko ukroić 
skiej, rozpoczęły czynności urzędowe.

— W sprnwle głodującego Lwown.
Powtarzające się od kilku dni w mieście na 
szem ro*ruthy głodowe, skierowane przeciw 
zarządowi miasta, skłoniły prez. Neumanaa 
do zsproszeiia przedstawicieli prasy lwow­
skiej na koniereneyę w eelu wyjaśnienia 
istotnego stano zaopatrzenia miasta i stwier­
dzenia, czy gmina i zakład aprowizacyjny 
ponosi w tern winę, oraz podania tych in 
formacyj do publicznej wiadomości.

W konferencji wzięli adsiat: prezydent 
Neumana, wieepr. dr. Stahl, dr, Scbleicher 
i dr. Gblamtaez, kierownik Zakt. aprow 
e*kr. Stobiecki oraz reprezentanci prawie 
wszystkich redakeyj pism codziennych,

Prez, Neuman* wyjaśnił, żt zaburzę 
nia uliczne są wywołane niedostatecznem 
zaopatrzeniem ludności w żywność, co jest 
stanem chronicznym we Lwowie, a zwłaszcza 
w ezasie przednówka sytuacja stale się po­
gania, jednak zarząd .miasta jest bezsilay, 
gdyż Warszawa nie etnra się o należyte za 
prowiantowanie Lwowa,

Sekr. Stobieeki zestawił daty o isto- 
tnem zapotrzebowaniu miasta, Tygodniowo 
potrzebuje Lwów 81 i pół wagonów mąki 
na chleb, zatem za czas od 1 stycznia do 
końca marca b, r. 410 wagonów, Zauias 
tej ilośei otrzymał Lwów 17T wagonów, 
które wystarczyć mogą nie na 18 tygodni 
lecz na 6. Zskład aprowisaeyju? w;d«wai 
zatem z tej ilości na głowę tylko po 1 kg 
obecnie zaś tylko po 800 gr. Od 1 kwietnia 
zamiast 63 wagonów, nadeszło 12, co misio

wj&tarctyć na 2 tygodnie, czyli, że deficyt 
w tak krótkim czasie wyaosi 51 wugonów, 
l  pokryto tylko szóstą część zapotrzebowa­
nia. Mąki pszennej miasto nie dostaje, a 
o ile ją czasami uzyska, musi jej użyć do 
wypieku chleba.

By zaopatrzyć miasto w ziemniaki po- 
szyuiono w zeszłym roku kontrakty na po­
dwójną ilość istotnego zapotrzebowania. Nie- 
etety, kontrakty te nie dopisały z różnych 
iowodów. Przedewszystkier# klęską były 
rczesue mrozy w listopadzie, które zniszczy­

my znacznie zapasy ziemniaków. Otrzymano 
zatem ziemniaki zmarznięte, albo nie otrzy­
mano ich wcale. W całym okresie jesiennyn 
nadchodziły tylko w ciągu 8 dni ziemniaki 
ctóre można było przechować.

Wielką przeszkodą w transportach był 
tasże brak wagonów. Skutkiem tego mie- 
ezkauey mii sta, nawet bogaci, nie m-gli 
dostatecznie zaopatrzyć się w ziemniaki! 
na zimę.

Trzecim powodem braku tego produktu 
był nieurodzaj we wschodniej Galieyi,

. Gały dowóz z zagranicy zmonopolizo­
wano w rękach Puzappu. W latach poprze­
dnich Ukraina była terenem eksploataeyi 
ywiości, przy obecnie panująeyeh tam wa­

runkach jakakolwiek wiekeza dostawa jest 
niemożliwa. Kuronia za 100 wagouów zboża 
żądała dostarczenia 226 wag, nafty i pro­
duktów naftowych i transakcja ta, nieko­
rzystna dla Polski, musiała się rozbić.

Cukier nie nadchodzi wcale, paskarze 
oferują sprzedaż po 30 kilka koron za 1 kg. 
■a eo miasto, obciążone 20 milionami defi­
cytu, pozwolić sobie nie może.

Wskutek greiaej sytuacji aprowiijeyj- 
nej miasta prezydent N-umann wyjcnał do 
Warszawy w celu oaobi&tej iaterweneyi.

Omamiano także na wsuomnianej kon­
ferencji sprawę ca stości miasta,

Obecnie sjtuacya poprawi się, gayi 
generał Lamezan obiecał dostarczyć mia­
sto 50 fur, 10 a tomabili i >00 robotni­
ków na 2 tygodnie na usunięcie śmieci. Do 
zanieczyszczeń a ulic przyczynia się nadmiar 
kurzu przez niemożność kropienia ulic, wsku­
tek braku wody, Wodociągi doatsrezują dziś 
tylko tyle wody, ile jej trzeba na użytek 
ludności, jedna maszyna w Woli Dobrostah- 
skiej została zuiazczoia przez Ukraińców, 
mtmy zatem mniej wody, a ludność Lwowa 
wzrasta.

Uporządkowaniu miasta przeszkadzają 
znacznie zepsute bruki. Naprawa ich koszto­
wałby dziś 100 milionów koron, a nadto 
nie można naprawiać braków przed przepro­
wadzeniem kaaalizaeyi, gdjż potmoaby je 
psuć na nowo,

— Senior naszego dziennikarstwa,
sekretarz n&akowy Ossolineum, Tadeusz Cza- 
pelaki poddać się mssiał osutniemi czasy 
ciężkiej oreraeyi ocau. D k nal jej z przy­
słowiową wiedtą i sztuką prof, M«ehek, 
przywracając wzrok błogosławiącemu go pa­
cjentowi.

— Walne zgromadzenie kandyda­
tów adwokatury we Lwowie odbyło sie 
wczoraj przy licznym udziale kandydttów 
adwokatury. Zgromadzenie zagaił ia?tępea 
przewodniczącego dr, Dattnsr, który nastę­
pnie złożył obszerne sprawozdanie z czyn­
ności ustępującego wydziału sa rok 1919/20, 
v  końcu zaś poświęcił pośmiertne wspo­
mnienie bł, p. prezydentowi lwowskiej Izby 
aawokstów dr, Tobiaszowi Askenasemt i 
zmarłym w ciągu roku kolegom.

Po dyskusyi uchwalono na wniosek ko­
legi dr. Besena absolutoryum oraz podzięko­
wanie ustępującemu Wydziałowi i przystą­
piono do wyboru nowego Wydziału.

W końcu uchwalono rezolucję dr, Grafa:
Walne zgromadzenie: 1. wita żywo wy­

bór obeeuego prezydyum i wydziału lwow­
skiej Izby adwokatów jako zapowiedź i rę­
kojmię żresliwego zajęcia się sprawami kan­
dydatów adwokatury, prse<stawionemi w swo­
im ezasie wydziałowi Izby w odnośnym me- 
moryzle; 2 uznaje priynależność wszystkich 
lwowskieh koncypieetów do Stowarzyszenia 
za obowiązek koleż-ński i zawodowy; 3, p .- 
Ibcł wydziałowi Stowarzyszenia utworzenie 
komisyj z trzech do dyspozycji wydziału 
Irby dla celów perlustraeyi listy kandyda­
tów adwokackich oraz poruosa wydziałowi 
Stowarzyszenia zrealizowanie unormowania 
płao w walucie murkowej.

Ponadto nehwalono skorzystać a obec­
ności Ministra sprawiedliwości we Lwowie 
i wysłać doń deputaerę z odpowiednim me- 
moryałem w sprawach kandydatów adwoka­
tury.

— Zjazd koaperutyw kolejarzy okrę­
gu dyrekcyi lwowskiej, odl-ył się w niedzielę 
11 b, m Dyskuiza była chwilami bardzo 
gwałtowna, a wywołały ją stosunki aprowi- 
tacyjne.

— Senat akademicki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie rozpisuje konkurs 
na pos>dę maszynisty (w randze podurzędni- 
ta) dU«gmachu Collegium medicum.

Podania zaopatrzone w dowody zups? 
nego nzdolnienia na maszynistę oraz znnjo;



mości elektromosterBtwa należy v maić do 
Senatu ziadeo.i.-khgo do łońe» kwietnia 
1930 r

Bliiazych warunków, dotyczą ycb tej 
posady, moina zasięgnąć w k*ncel»ryi Uni- 
-  )r~ytetu Jagiellońskiego w g Jtinach n j>  
dwych.

— Wyrok śmierci. Mordercę boha­
terskiego kpt Kopcia sądził wtzoraj sąd woj- 
slcwy O. G, pod przewodnictwem majora 
Plabntra. Jako wotazt fuiignw t kpt. K S 
dr. So»/iLki Oskarżenie wnosił kpt. dr. Ma­
tek, wobec tego łaś, ie obrony okirżonegj 
Pakosi i * urzędu żaden i  adwokatów nie 
chciał podjąć się, dano mu obrońcę wojsko­
wego w osobie ppor. dr: Maryana Pleehaw- 
Bkiego.

Osk. Pakoss przeczył wszystkim świad 
kom, Z zeznań świadków, zgadzających się 
dosłownie z zktem oskarżenia, otrzymał Try 
bunai i audytoryi n wstrząsający obraz mor­
derstwa okrutnego dok asnego n  ̂ bezbron­
nej ofiorze.

Obrona miała zadanie nader trudne, to 
teł po odczytaniu aktów obrońca dr. Ple- 
chawaki posuw ł wniosek o zbadanie staau 
umysłowego oskarżonego. Wnioskowi tema 
sprzeciwił się prokur: tor dr. Msfek.

Po zamknięciu posaępow-ni* dowodo 
w.go nastąpiły krótkie przemówienia pruku 
mtnra i obr ńcy, poczem trybunał po oariu 
ceniu wniosku o zoadame stanu umjBłtwego 
oskarżoneco PakoBza, ogłosił wyrok, mocą 
którego osk. Pavcsx został skazany na karę 
śmierci.

Wyrok nie wywarł na skazańcu naj­
mniejszego wr* żenią,

— Kieszonkowcy. W tran:wayu HG. 
wyciągnięto p Bronisławie Manowej, ionie 
urzędnika kolejowego z ręcznej torebki 849 
Mk i 100 kor.

W wozie KD, kupcowi z Uhnowa Graue 
iowi skra<?z;"no portfel z 4000 kar. i kw.- 
tem na 24 000 kor.

M. Ksdfc&węwi Bkradziono pottfel z 
2 500 kor. i dokumentami, zaś A, Otworko­
wi, notes z 800 kor. i dokomentami skra- 
dzioio  w ścieku tramwajowym-

— Tajną gorzelnię odkryli policya 
przy ul. Złotej 1 49 u niejakiego Borucha 
Kolmana. Wejście do „fabryki* pomieszczo­
nej w piwnicy znajdowało się ukryte w po­
dłodze. Gorzelnia uriądzoaa b.ła na wieltą 
skalę Znaleziono tam sześć ehłodnióów, ko­
tły i 21 kadzi, Właściciel fabryki został 
aresztowany.

— Skutki nieostrożnego strzelania 
świątecznego. W Btaiówce: 16 letni Mtdbał 
Stee»sr raniony w nogę W Miitasiowie: 
19 letni Stefan Woźny, akalecrony w rękę 
W Zapytowie: 15-letiii Paweł Muc odniósł 
poważną ranę w brzuch. We Lwowie oboic 
dworca ezeniowieckiego: 10 letni Kazimierz 
Sitaban przy strzelaninie z naboi karabiiu- 
wych, stracił palec u lewej ręki i doznit 
licznych ran, Chłopcy ci przywiezieni zostali 
do szpitala powszechnego na leczenie,

— Pożar Bursztyna. Wystrzały na 
wiwat w c*asie reskich świąt wielkanocnych 
wywołał? ogromny pożzr w Birszr n,e. bpa 
lity aię: kośtiół, plebania, badjnek gir inny, 
oraz szereg domów inieśzk*lny«h i bidynków 
gospodarskich.

— Kozbltkl. Do Tryestu przybył sta 
tek <St mirt mis, na ktorego pokład de znajdo­
wało s;ę 67 ozłontów rodsny R msnowów, 
wśtód których kilkę bliskich krewnyih cara, 
oetlonseh diięk inicjały ie w. ks. Maryi 
Pawłówoy Zb etrła ona do Odessy i stąd rtz 
poczęła poszukiwania rec ly rodziny. Aby 
ich uchronić przed peśeigiem, umieściła ien 
wssystkich w starym porzuconym wagonie, 
gdzie przebyli dwa miesiące O wszystkiem 
poinformowaao admirała angielskiego, który 
zawiadomił swój rząd i zażądał okrętu na 
i*h odes anie. Tymczasem misya włozka, ma­
jąc do dyspoiycyi statek Semiiamis zajęła 
s,ę rozbitkami i dostawiła ich w trzy tygo- 
d&ie z Nowor.oBBj ska do T.yesiu.

— Clómence&n powrócił do zdrowi*. 
Okres rekouwueseencyi zamierza spędzić w 
Ismaili w Egipcie, rmuszojy irz c s } za­
miaru pedróży do Palestyny i Indyj,

— Stroiki w Ameryce. Sytuacja 
strajkowa na południu i wschodź e pogorszy­
ła się znacznio. Sku kiem w elkiej Lczb/ 
strajkujących nastąpił zastój w ruchu kole­
jowym, jak; tei zamknięcie tjeh gałęzi prze­
mysłu, które od t<go ruchu są zależne.

W.lsen, który wczoraj poraź pierwszy 
od czasu swrj słabości zwołrł radę g-bine- 
tową, zamianował komisyę dla zbzdania 
strajku kolejowego. Skutkiem strajku kursuje 
tylko niewielka liczba pociągów osobowycL. 
Sytuacya jest nader krytyczna. Dla dowozu 
środków żywności przygotowano wielką licz­
bę automobilów.

— Umieją zaeftąeać wydawcy pism 
amerykańsk en „Pewien znany gospodarz, 
czytamy w jednem z nieb, był za skąpy, 
aby zaabonować dla siebie gazetę i postał 
synu swego do sąsiada pożyczyć od niego 
pisma, y. prędkości syn zahaczył o ni z

pszczołami i wywrócił go; naturalnie pbzczo 
ły srodze go potąsaiy. Ojciec widząc, co się 
dtioje, pośpieszył sjnowi z pomocą i prze 
szedł przez płot druciany z kolcami, podarł 
sobie przy tern spodnie w strzępy i skaleczył 
nogę. Przez otwór w  płocie przeszła krowa 
i najadła się trujących siół i zdechła, żona 
zaś ercąj udzielić parnocy mężowi swemu 
i Bynalkowi, wywróciła w pośpiechu Paszy­
nie ze śmietaną. .Pozostałe w izbie małe 
dziecKo zaczęto się bawić zbytkami i pod­
paliło dom, który zupełnie zgorz.I. Aby 
uchronić się przed takiemi nieszczęściami, 
prosi wydawea o wczesne zaabonowanie 
gazety*.

— IFj «■ j instytut eklńskl. W Sor­
bonie odbyła się inauguracya nowego indy 
tntu wyższych nauk chińskich, otworzonego 
przy pomocy finansowej rządu francuskiego 
i chińskiego, który to ostatni cddsł do dy- 
eposycyi 10.000 manuskryptów. Rektor aka­
demii paryskiej, poseł chiński i minister 
oświaty wypowiedzieli mowy. Instytut nie 
będzia uiiał regularnych wykładów, ale bę 
dsu: ee trem sebnń studentów chińskich i 
oryentalistów francuskich,

Gawrony.
(tci) Kraczą dniami i nocami, odkąd 

zleciały do mi suta ni przelotny pobyt. To bo­
wiem !"h zwyczaj, wiosenuy sezon spędzać 
tntaj, a nie gdzieś tam na uroezyakach.

Wii dzie je kn nam próżność, ambicja, 
Cneą pochwalić się wobec azarej rzeszy pta­
siej, jaki to z gawrona światowiec. Z ‘by nie 
wiedzieć co, mnsi on zdobyć się na wyjazd, 
musi odśwież, ć swó] umysł, sa ą fantazję 
w kotłowiskaeh zaduchy mzteryalnaj i mo 
ralnej, zwanych centrami kultury.

\v mieście gawron takie podziwiać 
siebie każe, Kiedy nrzed miesiącem wziął 
się do bndowy gniazda, układając w tym celu 
wysoko, w w.dłach konarów, karałki chru­
stu. cóż to było Lrakanial „Patrzcie, jaki 
budowniczy ze umie!* słyszało się ustawi­
cznie, choć u świecie ptasim tylu archite­
któw o całe niebo pomyełowBzych.

Potem kiedy pani gawronieba saziadła 
w lejkowatem gnicździe gwoli pomnożeniu 
famiiii, krak.Ii znów oboie oez wytchnienia: 
.P.trzcie. co zc przykładna z nas jara!* — 
jakby przekładne małżeństwo było czrmś 
nad wyczajnem..,. w świecie, oczywiście nie 
ludzi, jeno ptaków I

Teraz piszczą już w gniazdaifa małe 
gawroniątka. Więc ncwa do przechwałek 
okazja, Jatże one piękne (w rzeczywistości 
żal się Boże w’doku!); a rodzice ,acy tro­
skliwi, zapobiegliwi, przezorni, (wielka sztu­
ka, skoro w bród mąią wszystkiego, czego 
im potrzeba!).

Samochwalcze krakanie jest żywiołową 
notrz bą gawronów, ^rosztą na cóż innego 
stać ta przebrzydłe ptactwo?

le p e r tu r  Taatn UejsUegn.
W czwartek 15 kwietnia o godzinie 7 

wieczorem „Rycerskość wieśniacza*, opora 
Maacagniego z pp. Małecką, Ostr< w ką L> 
icwską, Wolińskim i Sieroszewskim i „Pa­
jace* opera w 2 .ktaeh z prologiem Leon 
ciT .illaz'p . Marynowiczówną, Cyganikiem 
(debiut) i Mannem.

W piątek 16 kwietnia o godz. 7 wie 
ctorem po raz pierwszy „Sekretarzyk czy 
prnua?*, komedya w 3 aktach Zofii Wojna­
rowskiej z pp. Pillerówną, Łozińską, Kwia- 
tkiewiczową, Niemiryctówną. Nowackim, 
Barwińskim, Batogmskim i Hierowskim.

B ipeitu j - T e a tru  W o d e w ilo w e g o.
Od wtorku 13 kwietnia do niedzieli 18 

kwietnia o godzinie 730 wieczorem:
„Raut ja  plaży* r^wia ze śpiewaczką 

Heleną Binas i humorysty J»śkowakim; 
O piętro wyżej*, wodewil z Maryą Dracową 

M. Dobrowolskim w  głównych rolach; 
Wesele na KIsparowie*, operetka; orkiestra 

40 p. strzelców polskich,

Eepertnwr GnL Biura koncertowego 
M, Tuerka,

16 gwistnia: Polski Kwartet smyczko­
wy. Program: Mozart, Beethoren i Czajko­
wski. __________

— „M rai Pomorska'1' Towarzystwo 
wzdawnicze pomorskie nabyło drukarnię, w 
której od wielu lat wydawano niemiecką 
Burcrtkr Omiturg. W drukarni tej ma byt' 
drukowana gazeta pod tytułem Struś Po­
morsku.

Z M U ZY K I.
Na pngnm  wieczoru Bonatewc-go z 

•rspółudzuł* m pianistj Hisneyka Melcera 
i skrzypka Wacława Kochańskiego ztozyły 
się sonaty Brahmsa (G-dur), B.Lth:v.na 
(A dnr „Kreutzerowska*) i F.ancki. (A-dur), 
trzy arcydzieła w swoim rodzaju. To zesta­
wienie progriota, inttresuiafee iuł ze względu 
na trzy w nim reprezentowane epoki kom­
pozytorskie, łącznie z nazwiskiem gościa u 
r 38 zruszę ewtuzyastyczme witanego, Hen­
ryka Melcera, działało atrakcyjnie i zbyte- 
einem byłoby dodać, że publiczność zapeł­
niła na dniu 18 b. m. szczelnie salę Tow. 
muzycznego.

Ni .głębsze wrażenie w. wari o bezsprze­
cznie nieśmiertelne dzieło mistrza klasyka 
(8unata Kreutzerowska op. 47) wsztk na 
pukcie olbrzymiego polotu, ueznciowes o 
podkładu i poetycznego nastroju ani geri ‘1- 
na kompozycja Brahmsa ani porywająca 
twyn temperamentem i potężną pomysłowo­
ścią sonata F ancka, (jednego z najsłrnniej- 
«sych mod-rn o4ów) groźnej konkurencji wy­
trzymać nia zdoła. Szkoda tylko, że wyko­
nanie tej niezrównanej pięknej sonaty pod 
względem równowagi dynamietnsj co'rolw:ek 
pizjsi wiało do życzenia: w momentach 
„fortissima* nieiaz deeydująeego o efekcie 
ton fortepianu poryuał niewystarczającą wy- 
datnosć skrzypiec prof. Kochańskiego, zwła­
szcza strunę e, której przeznaeieaiem jest 
w wielu wypadkach dominować w kantyle­
nie i wybijać się po nad całość dźwięku, 
Po u. tern artjBtyczn gra prof. Kocham 
skiegc dostrajała się dzielnie do wirtuozo­
wskiego wykonania partyj fortepianowych, 
które — w każdej z poszczególnych sonat — 
nazwać można pierwszorzędnota i czarują- 
eem dziełem Bztuki odtwórczej Melcera,

O aonatach Beethcyena i Brahmsa (op, 
78), znanych wszystkim, nie nowego powie­
dzieć się nie da, uważam Jodynie za obo­
wiązek zwróeić lwogę czytelników na pięt 
knośó sonaty Gecar> Fraseka, wykonsnej we 
Lwowie — o ile się n*e mylę —- po raz 
pierwszy. W przeciwstawieniu ao wielu in­
nych dzieł modern s yemy 'h odnaleźć tam 
można melodykę szczerą i pomysłową, nie­
wymuszoną i orygiramą rozmaitaść w  ry­
tmice i w trzeciej ezesei „F.eitatiro — Fan- 
tas'a* dużo efektów skraypcowyeh, nowych 
i nadzwyczaj zręcznie ułożonych, Reasumu­
jąc w ałe> ił odniesiono na onegdajsiym 
wioczórze, zaliczyć go można do najbardziej 
mteresującyeh produkcyj bieżącego sezonu, 

*
W niedzielę 11 b m. popisywała rę  

w sali Tow. muzyczuegojedD* z najzdolniej­
szym absolwentek znakomitej szkoły pr^f 
J. Lalewicza, p. Hilda Merinsky, talent isto 
tnie pierwszorzędny, zwracający na siebie 
nwagę pewnym indywidualizmem, który na­
daje gr*e, już niemal zbliżającej cię do wir- 
tuoiowstwa, rodzaj samodziainośei i nieza 
lrżtoścj od ws>elkiego szablonu. Nie każdz 
fraza i nie kai'y efekt piauistewski jest już 
u p. Merinsky artysty znie dojrzałym, lecz 
nie ulega wątpliwości, że młodziutka kon- 
certartba gra tak a nie inaczej z włamego 
popędu, ze nie neśladuje nikogo i nie obie­
ra sobie dróg już wydeptanr»h, prowadzą­
cych do b.namego popis*. do pewnych 
granic swobodę pozoetawraną lojalnie ucze- 
nicom inteligentnym i już znacznie wydo­
skonalonym, nazwać moina jedną z najwyż­
szych i najracjonalniejszych zaiet prof, La­
lewicza jako kierownika kursu koncertowano.

Doskonale wypadły — z mclymi wy­
jątkami — interpretteje p, Merinsky i wy­
warły na słuchaczach jak najkorzystniejsze 
wiażenie. Szczególnie pięknie odegrała kon- 
certantka Chcpink „impromtu* F.s-dur. Li­
szta ballad? H mol i drugą partrę w Schu­
mann „Andaate eon rariasioni*. (Ten nu­
mer progr mu byt najpiękniejszym, prsy 1. 
fortepianie zajął midjsce prof Lalewicz), 
Technika p, MerinBky jest brawurowa, a gra 
odznacza się niezwykłem zrozumieniem i du­
żym temnerameitem. Mniej wzorową była 
intorprcucya iunych utworów Chopina, wy­
magających większego pognębienia gry, wyż­
szej pizsjizystości i zarant̂ m pewniejszego 
oranowania technicznego. W całości < daio- 
słi koncertantka wielki sukcet, zapewniający 
iej w przyszłości — pod warunkiem dalszej 
pracy — duże powodzenie w karyerze pia- 
nistowskiej,

Pr. Neuhauser,

W obliczu Faraona.
(jp) Priegiąda’ im dziś piękne reprodu­

kcje mtlowideł z grobowców faraonów egip­
skich, Uderzyły mnie szczególnie dwa z nich. 
Jedna przedstawia prace wojny, druga prace 
pokoju.

W obliczu faraona żołnierze walczą 
z wrogami. Jebni i drudzy mbroieni w łuki 
i dzidy, spiawiają wrażenie, jikby nie wy- 
yiądisli sobie zbyt wielkiej Bikodj. Od eu-

oów tfgo dobrego faraona w białej szaei* 
zrobiła ludzkość postęp olbrzymi i sztuka 
w.jet". idzie po dradze do coraz więk3**J 
doskonałości. Wyobrażam sobie, że ze lat sto. 
ezytaj.,c opisy niBzej „wielmej wojny*, kto» 
powie:

—  N.si pradziadowie w XX uży­
wali nader prymitywnych środków w tępi** 
niu się wzajemnom.

Na drugiem malowidle widzimy Egir; 
cyon, zajętych b-udową domu i uprawą roli<
0  ile uzbrojenie wojsk farzona daje mi wy* 
sokie pojęc.e o naslym poitępie. o tyle scelT 
pokojowe starożytnego Egiptu wskazują i® 
niezbyt udoskonaliliśmy sposób budowani* 
domow i uprawy roli. Cieśle, mnlarze, m»* 
latze stoli* na rusztowaniach, zupełnie takieb 
samych, jak u nas, a ich narzędzia nie zmie* 
ni«y Bię w ciągu wieków. Chłop zzś popyeń* 
>Irg, niezbyt różny od tego, który ezterdzio* 
śei wieków wstecz oddiielat płaty Unstej 
gleby nad Nilem.

Możemy dziś jednym pociskiem zburzyć 
dom w ciągn trzech seknnd. Aby go zbudo* 
wać na nowo, trzebi nam <ałyeh miesięcy
1 lida czeladnik muDiBki przyzna, że takich 
lepianek powstydziłby się starożytny Egipt. 
Niegdyś pokój mógł z łatwością i w krótkim 
czasie zaleczyć rany zadane wojną, które nie 
były zb*r głębokie, Dzisiaj dysproporcji jest 
tak witDa; że wszystkie najdziwniejsze wy­
nalazki techniczne są bezsilne wobec ruiny 
całego życia.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Walne Zgromadzenie czćunków 
Spółki z ogr. odpow. „OIEOS*. 
Farowa fabryka stolarska we 

Lwowie.
„G ik o 8* parowa fabryka stolarska 

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością we 
Lwowie, przemieniła się w dniu 10 b, m. 
°a apół^ę akcjmą o kapitale i? kładów, ,n 
40,000 000 marek o nazwie „Oikos*, zwią­
zkowe zakłady przemysłn i budownictwa 
drzewnego.

W czasie Walnego Zgromadzenia w dniu 
tym odbytego, dowiedzieli się cibscai, wśród 
któryyh zauważyliśmy same poważne osobi­
stości tak świata finansowego jak prze­
mysłowego i rękodiiehhćzego (dyr. B scuof, 
dyr. Bieżeński, Bo-kowski, rektor Dzieślewski, 
dyr. Głuchowski, Jarzyna, dr. Lipta/, I. 
Milwiw, dyr. Padewski, Bueker, dr. Godle­
wski, dr, Siuszkiewicz, inż. słoszkiewicz, 
dr. Merunowiez, radca Woycieki. prezydent 
Winian, radca WeieUt, Wierciński i inni) 
te sprawozdania zarządu, o szybkim rozwoju 
towarzystwa, które powstawjzy we wrześn n 
1917 r. z kapitałem 19*000 koron, aby na­
być i uroch^m ć fabrykę stolarską pr*y ul. 
Zaintrstynowskiej 1. 53, dziś prowadzi wła­
sne cztery potężne zakłady przemy sir drze- 
wńegc we Lwowie, w Piotrkowie, Bzęśnie 
polskiej i w L ,el, u-BieńkowIe produkujące 
fabrykaty i półfabrykaty dla cieśli, stolarzy 
budowlanych i mtDlowycb, od belek, desek, 
dyktów. furn;erów, płyt k>jon\ch, gontów, 
parkietów począrszy, a na drzwiach, oknacu 
meblacn ałościińskith, biurowych ' (biurka 
półamerykańfkie speeyalnosć) i lukiusuwych 
skończywszy. Spółka wysonuje też ponale, 
ariądsenia will, Loteli, banków, budynki dla 
bezdomnych, a takie wyrabia progi kolejowe 
i uateryały eksportowe, daiąe całym rzeszom 
robotniczym zarobek, c ich rodzinom dach 
•ad głową i chleb codzienny.

Nowy zarrąd ma już utorowaną drogę 
do dalszego rarwoiz dzięki szczęśliwie przy­
gotowanej orały kilkuletniej poprzedniego 
zarządu, który prócz ururhomienia 4 sauła- 
co w o roc.nei produkeyi 500—600 wagonów 
i “  samodzielnych repiezentacyj (w Warsza­
wie i r  Gdańsku) przeprowadził sprawnie 
w kilku miejscowościach eksploatację i ma- 
nipulaeyę zcacsuych drzewostanów, zakupił 
we wsebodnii, Małopoliee ogromne przeskze- 
n i ze sfarodrzewiem gruntów, na których 
będzie yrow*dr'ć wzorową gospodarkę leśną 
i tworzyć" kolonie robotnicze i inałorMnc dla 
inra id i w W, P. — dalej zabezpieczył sobie 
u1 własność znaczne place składowe przy 
gitównym p r.-.e w Gdańska, tworząc i tam 
•ilną placówkę polskiegc przemysłu.

Kapitał akcyjny 40,000.000 marek go­
tówką jnż wpłacony, ma być ze względu na 
tzitwulony dalszy rozwój Towarzystwa pod­
wyższony do kwoty 6C.0C0 000 mrrek,

W nader aerdecznych słowach wyraził 
imieniem dotychczasowych udziałowców uzna­
nie ruchliwemu, pracowitemu zarządowi i 
zasłużonej przy rozwoju Towarzystwa Badzie 
nsdzoiczej wiceyrez. Izby handlowej i prze­
mysłowej Ludwik Winiars.

Z czystego zysku po pct.ąceniu odpi­
sów dywidend, tantyem, remuneracyi dla 
tusędgikow uchwalono przekazać następujące



**oty ib  poniżej podane < el« narodowe i
•obroctuuae:

N» flotę eolską K. 5.000 —
•• , barae T, S. L. ,  2.000'—

. organizacjo skautowe n 800 —
* » ociemn ałyeh inwalidów

Fojbk Polskich ,  2.000*-
®- „ kolonie młodzieży nad

menem polakiem „ 2 000*—
®- » Oebronę azeck* „ 8.000 —

» jyrsę raroń ślnicrą m̂.
Dekerta ,  2.000 —

8. „ Komitety plebiscytowa:
Spiski i Orawski ,  5.00G —
Giesiynski „ 5 000 —
Mazurrki i Warmsk< , 5 000 —
Górnośląski „ 15 000 —

 ̂ .  dar narodowy imienia J.
Pił809sk:ef o „ 1.000 —

» Związek makowych Tow. ,  1.000 —
O. .  etypendyum im. „Obroń­

ców Lwo*a“ „ 2.809 22
jtóre to kwoty leżą w kasie firmy „Oikos“ 

dys«oiTcyj odnośnych komitetów,
A gdy — w rozwoju priemysln na sil- 

tych podstawach opartego poleg* przyazłość 
u  i wysWuDodiek e się i  pod przewagi 

Ekonomicznej wrogich sąsiadów, szczgśliwi 
Jesteśmy, ie powiadomić moiemy o tern ra- 
dosnem idaneniu niBiych czytelników

Ziemniaki.
Otrzymujemy naatęnający Komunikat: 
Rozporządzeniem Ministra apiow zacyi 

J. Mjjrsfra ro!uetwa i dóbr państwowy**1
* marca 1920 (Di. U, B. P. Nr. 20) wpro­

wadzony aostai sekwestr siemniakdw u pro­
ducentów posiadających gospodarstwa p< wy

25 morgow jat równiei a nie produ­
k tów  o ile ilość posiadanych liemniaków 

m»j.a 2 cent. metr., oiai a nandlarsy. 
fctóny do magazynowania ziemniaków nie 
*°*Uli priei Wydalił spraw aprowiiacyjnyci. 
poważni er.., o ile posiadają więcej jak 10 
^kt, metr.

Zezwolenia na makapno liemniaków na 
^eni* M 1-polski uczie ać będzie Wydział 
8j>raw i p rowizacy jnycb we Lwowie o ile 
*ho<Ui o wywói liemniaków > powiatów po­
jon ych  na wschód od powiatów Jarosław, 
Priemyśl, Dobromil i Lisko włąeinie, zaś 
k lowiatów położonych ua zachód od wriej 
^mienionych powiatów, Ekspozytura Wy- 

spraw aprowiiacyjnych w Krakowie,
• pierwszej linii organom państwowym 

•Wonomicznym poiatem iajtytaoyom o eta
t4*« jfae syotecicym, filcntropijnyiD, konsu­
lom lakł.dom priemysłowym i t. p. nigdy 
Uś handlującym.

Prosząca gmina ciy kooperatywa w po- 
d*niu o udzielenie leiwolenia na zakup 
1 przewóz ziemniaków winna o ile moinoBUJ. 
**kaiae ^działow i spraw aprow izaey ńyeh 
•minę W i g u d n ie  powiat, w którym mogłaby 
Potrzebną jej ilość liemniaków lakipić po­
doją* równocześnie staoyę załadowania i wy­
ładowania. Podania te musią być priei 
°dnoćne Starostwo zaopiniować.

Zeiwolenia na zakapno drobnych ilości 
ciemniaków dla osób prywatnych na pokry­
to  ich własnych nieibędnzch potrzeb spo- 
fywczyrb oraz zezwoleniu dla zakładów, gmin 
1 instytucyj własnego powiatu w ilościach

nie prretraczhjących jednorazowo o 100 ctn. 
metr, udzielą w obrębie własnego powiatu 
odnośne starostwa.

Przewóz ziemniaków kolejami do stu 
kilogramów "ie podlega iadnemu ogranicze­
niu, ilości zaś od stu kilogramów do dzie- 
eięeit centnarów metr. mogą być przewoio- 
ne koleją aa zaświadciouiem starostwa, ie 
ziemniaki nie podlegają przymusowemu wy­
kupowi wr szcie ilości ponad dziesięć cent­
narów metrycrnych za praepisanemi listami 
przewozowymi Ministerstwa aprowizacyi, któ­
ro wydawać bidzie wydział spraw aprowi- 
iBv>yjnych względnie Ekspozytura wy działa 
w Kr.kowie na prośbę interesowanej strony.

Przewóz ziemniaków iarmankami nie 
podlega iadnrm ograniczeniem.

wzcńcu zwraca się uwagę, ie poniewai 
zapasy liemniaków w Kctgr: sówce są na 
wyczerpaniu wydzi* ł spraw aprowizucvjuych 
wskutek zarządzenia Państwowego Urzędu 
ziemniaczanego w Warszawie nie będuie 
mógł w przyszłości wydawać zaświadczeń 
na zaknpuv ziemniaków w Kengresówce i 
zaleca gminom względnie kooperatywom 
zakupu o ziemniaków w Małopolsce,

T a l a g r a m y  P .  A .  T .

2  podróży Mfnisira hs-ndlu. i przemysłu.
Kraków. Minister handlu i przemysł* 

OLzewski w podróży inspektyjnej po kraju, 
odwiedzi Kraków w sobotę dnia 17 b m. 
Z tei okazyi lina handlowa i przemysłowa 
zwołuje na sobotę na godzinę 5 popoł. do 
sr»li Bady miejskiej ankietę, złoiouą i lacho- 
wy eh kół handlowych i przf m js łw jb ,  m 
której Minister poda program swojej dzia 
lalności i zapozna się z tutej»zemi sferami 
handlowsmi i przemyetowemi Bównocztśnie 
odbędzie się dyskusys na tak ływotny w 
obecnym czasie temat, jakim jest konieczność 
podniesienia i rozwoju naadlu i przemysłu 
w Pelsce.

Wieczorem tego dnia odbędzie się na 
cześć Ministra raut w salonach Izby han­
dlowej i przemysłowej.

N« sobotę spodziewany jost takie przy­
jazd do Kr&iowa Ministra sprawiedliwości 
Hebdzyńąkiugo.

«
Odpowiedz ministra Besusza Czicze- 

rlaowf. *
Prnga. (Ci. b. <r.) M* ni ster Bpraw 

zagranicznych p. Benesz odpowiedział na 
notę Gziczeriaa, eo nantępnje: Pozwolę so­
bie przesłać Panc wkrótce zbiór dokumen­
tów, jakotei wysłać do pana naszych pełno­
mocników, k órzy porozumieją się z władzami 
r&asy]8kiemi i zbadają sprawę obywateli cze­
skich, prietyi, aj ących w Rossy i, — ,i  i  
sprawę n szych przyszłych wzajemnych 
stosunków gospodarczych, — Misyr ta bę­
dzie mogła równocześnie ustalić, w jakich 
kwesty ach republika czesko-stawiska ma eię 
porozumieć z republiką sowiecką, Bząd 
czesko słowacki spodziewa się, ta .wstępując 
w ten sposób — jak o tern zawiadamia — 
doprowadzi do wyniku, który przyniesie 
foiyt»k obu krzjom.

Oświndczenie Millot unda.
Paryi. (Hauas). Na posiedzeniu Sena­

tu złołył prezes ministrów Millerand oświad­
czenie równobrtmiące z oświadczeniem zło- 
£>nem w Izbie deputowsnyeh. Prezydent 
Ministrów zakończył swoje wywody nastę- 
pującemi słowami: W tej samij chwili, 
kiedy Bona? Law zakomunikował imaniem 
rządu angielskiego w Izbie gmin oświadcze­
nia, bęaące wynikiem perozjmienir pomię­
dzy oku rządami, lraacuskim i angielskim, 
zebrali iię ministrowie wojny francuski i 
angielski w Paryiu. aby ze swoimi wojsko­
wymi doradcami naradzić się nad rozbroje­
niem Niemiec.

0 W ydan ie okrętów niemieckich.
Berlin (Wolft) Niemiecka delegacja

okrętowi otrzyuiuta od komisyi reparacyjnej 
doniesienie, w kiórem powiedzianu, ie nie
zo8ts<y dostarczone destateezne powody do 
zmiany warunków wydania okrętów nie­
mieckich na rzecz koalieyi. Wobec tego 
Komisy a reparacyjna domagu się więc bez- 
wtoczn gc wydania okrętów w poprzednio 
ustalonych ilościach,

Położenie na Pom irzu b . poważne.
Berlin. Beri. Tagbl. donosi: Połoienie

na Pomorzu nwałają zc. bardzo poważne.
Więksi właściciele wstrzymują dostawę środ­
ków iywności z cz go można wnosić, ie są 
w toku jakieś przygotowania do r^wego
EftUlLChU.

Wszystkie dotyrhewasowe usiłowania 
władz aresztowania gen. Luettwitia i majora 
Bischofa zostsły bezskuteczne.

Przeciw strajkowi.
Bytonz. Wobec zamierzonego przez 

Niemców strajku geuerumego. który ma się 
rozpocząć w dniu >15 b. m. polski -omitet 
plebiscytowy na Górnym Siązkn, narodowe 
8trunnict»o robetkicze, poleca party* socja­
listyczna, polskiu zjednoczenie zawodowe i 
chrzęściińskie zjednoczenie ludowe, wydały 
odezwę do ludności Górnego Slązka wykazu­
jącą . ie planowany strajk niemiecki jest za­
machem na Górny Slązk i wzywającą lu 
dn ść, aby doloiyła wszelkich starań, by 
oniemoiliwić te machinasyc niemieckie na 
Górny Slązk,

Panstwe Pelskin z  kbnwencya 
berneńska.

Paryi. (Bauae) Ofriciel przynosi urzę­
dową wiadomość o ptsystąpienit Pańetwa 
Polskiego do konwencji berneńskiej, mają­
cej na cela kaiędzjnarodową opiekę nai 
dńełami sztuki i literatury.

Staa rzeczy w  Turcyi.
Paryż* (Radio). Bząd turecki ogłasza 

diuzizy manifest, potępiający tych, którzy 
pod basleip rzekomego nacyomlizmu «y p  
rzają w państwie bardzo powainą sytuację 
polityczną. W manifeście rząd ogłi dza, ie 
nie będiie zwlekał ze środkami repreeyi, 
aby kra] uchronić przed niebeipieczeństwem,

Składki na Górny S la zk ,
Na ręce przewodniczącego w 'działu Sto­

warzyszenia urzędników i funkcyonaryuuy 
Administracyi politycznej we Lwowie radcy 
Namiestnictwa dr Bronisława Kwiatkowskie­
go wpłynęły w dalszym cią^u na rzecz po­
mocy dla ofiar górno - śląskich następujące 
Bkładki:

Eurdowicz 10 koTon, Władysław Dol- 
etewski 10, starostwo Z^daczów 100t>, Apc- 
linary Laskowski 100, Antoni Chechliński 
20, Alfred Kucół 20 Lson Towi orski 20, 
Walerya Douhcfierówna 6, Alfred Irzyko­
wski 10, Bronisław Źtrski 10. Piotr Eywel 
10, Henryk Kmiecik 5. N, N. 2, Henryk 
Trojanowski 10, Emanuel BocLeńsn' 20, 
Aaam Markiewicz 10, N. N. 10, N. N. 10, 
Jan Leśniak 10, Zwaniczowska 5, Julian 
Urniny 5, Ade'a J»bczyń:ka 5, Steftnia 
H aby 10, Orłowska 8, Andrzej Krzysztek 
2 kor., di. Biliński 20. Konieczkowski ^0, 
Orapa>uk 10: Henryk Wnek 10. Władysław 
Sudyka 10 Tadeusz G dle^ski 10. Emil 
Janczowski 4- Tadeusz Sroczyński 10. Józef 
Janaś 5, ks. Miimak 100 koron. (G. d, r )

Mifiejny i oipOwiediiainT reduktor - 
STAWIAŁAW“ SOSSÓWSFT

NADESŁANE.
Za tę rmbrykę Bedaksyr nl< blerie odpowiedaialnoścl:

Konkurs
Ministerstwa Robót Pobiicłnych
na dostawę dla skiadńic rządowych 

materykłów budowlaRych,
iako to: f*egły, dachówki palonej, drzewa 
budowlanego, desek, wapna, kafii, dachówki 
aebe8towo - cementowej, szkła okiennego, 
papy, smoły, gontów, farb, gweidii, arma­
tury do pieeów i kuchen, ielaza płaskiego 
i okrągtego, belek ielaznyuh i t. p., a nadto 
gotowych drzwi, okien, ławek szkolnych 
i innych robót stolarskich.

Oferty piśmienne, z moiliwie jaknaj- 
dłuiszym terminem kierować v .le> do Ml- 
n iś tb rn tw h  R o b ó t P u b lic zn y c h , W a rs za w a , 
K re d y to w a  9 . 8288 2 - 2

Nabożeństwo żałobne
z a  d u szę  ś. p.

A n n y  P o h o r e c k ie j
córki Tadeusza i ś. p. Maryi z Krechowieekieh 
ziparłej w Zakopanem w 1J-tej wiośnie źyeia 
9 kwietnia br. oa >ędzi się 16 bm. o godz. 8*/« 

w  kościele 0 0 .  Jezn itóv«

Baro u o w a  P r o z y .

N IE U C H W Y T N Y  B IE D R 2 E N IE C .
(Z aapialikiego).

(Ciąg dalszyj.
— Nie, i  a Boga t będę prosiła dalej, 

ercy — błagała cicho — o, moje kochanie, 
szczęść e moje nie opuszczaj mnie!,., nie 
Wypiliśmy jeszcze do dna kielicha naszej 
■nihści... czeka nas cały raj roziosay... Nie 
odchodź. Percy... Tyle ci mam jeszcze po- 
wzeiffloeff... o, nie idź, nie idź I... krzyknęła 
na pół przytomnie — I attz w moje oczy 
i powiedz, czy masz serce odejść9

Nie odpowiedział nic, lecz ruchem pra­
wie gwałtownym połci, i rękę na jej łzami 
przyćmionych oczach, podnieuonycb ku nie­
mu z wyrazem roipaezliwbj prośby, Tą dziką 
pieszczotą (ślepił ją i sparaliżował. Nie wol­
no jej było widzieć — nie, nawet jej! — 
ie na przeciąg niewielu sekund jego surowa 
męskość uległe czarodziejstwu jej miłości.

Gała Błabość ludzkiej naturr wołrła w 
nim głośno o spokój, o wygodę i rozkosz: 
chciało mn się długie letnie popołudnia spę­
dzać w rozleniwianych marzeniach, z petmi 
i końmi bijać na świeiem powietrzu, nasy­
cać się wonią Jrwiitów i nie mieć innych 
troak, prócz myśli o gawocie następnego 
wieczoru, ani wainiejizych zajęć, prócz spo­
czywania n jej stóp.

I wciągi tj h _ kilku sekuad, kiedy 
ręka jego z isl&niała jej oczy, medny elegant 
londyński toczył eięiką walkę z nieustraszo­
nym dowódcą ligi awanturników: a namię­
tna miłość do zony spadła z nieprzepartą

mocą na szalę słabości ludzkiej. Zapomniał 
o zgrozie g if tyny, wołaniach o pomoc, ucisku 
niewinnych i bezbronnych zapomniał o zu­
chwałych przygodach, niebezpiecznych sytu­
acjach, ucieczkach w ostatniej chwili: na 
tych kilka sekund, pełnyah niebiańskiego 
czaru, iył tylko jej miłością upajał się jej 
urcią. słyszał tklir y szept jej prośby,

Choiałi. błagać dalej, czuła bowiem in­
stynktownie, ie na jej stronę przeahyla się 
zwycięstwo: nieomylny in. tynł t kobiety, 
kochającej i kochanej mówił jej, ie przez 
ten minimalny przeciąg czasu jego ielazna 
wola była bliską złamania; lecz on zamknął 
ust z jej pocałunkiem.

Wtedy nagle nastąpiła zmiana,
Jak fala w cznBic przypływu, tak jego 

wzburzenie rozbiło uię nagli# o skałę pano­
wania aad sobą. Gzy moie usłyszał wołania 
wioślarza z dołu? Gzy Jaskie troki na świ­
rze ? — kto wń, moie tvlk.c podmuch no­
cnego wiatru, jakiś głoi ducha z krainy 
snów, który go przyzwał do rzeozywistośai.

Ciągle jeszcze w jego objęciach Mar­
garita poczuła i intuicją mmiętncści. ie 
ramiona jeg' rozluiniają się, uśc’sk słabnie, 
a światło miłosne w oczach gaśnie.

Całował ją gorąco, tkliwie i z nieBły- 
ehiną łagodnością odgarnął drobne loczki 
z ozoła. Z jego pieszczot wiał teraz smutek, 
a w pocałunku tym było poiegnanie-

— Czae na mnie — rzekł — ho ina­
czej nie trafimy na odpływ.

Były to pierwsze wyrazy w związku 
wypowiedziane prv iz niego, odkąd spotkali 
się tu. pa tern samotnem miejscu, a głos 
jego był teraz pewny, aiównowaiony i spo­
ko, ay, Lodowaty ból przeszył serce Margue-

rity, jakgćyby ją ktoś nagle i brutalnie zbu­
dził z cudownego ona,

— Więc jedzie8z, Percy! — wyize- 
mrzłz tonem dziwnie matowym i wymn-zo- 
nym, — O, gdybyś mię kochał, nie jechał­
byś t...

— Gdybym cię kochał I...
Niel to przynajmniej nie było snem! 

Nie obojętność brzm*iła w jego słowach wy­
powiedzianych z tikiem weitchnieniem żalu, 
taką bezbrzeiuą tęsknotą, ie gorycz jej serca 
rozpłynęli się we łzach. Bęka jej znalazła 
się w jego dłoniach. Pokuci została na ra­
zie pokonana, zepchnięta na dno jego duety 
przez tę drugą istotę w nim, tego poszuki­
wacza przygód zimnego i wyrachowanego, 
który igrał ze swojem iyaiem i stawiał je 
bezustanni!* na kartę między jednym a dru­
gim uśmiechem. Ale miłość trwała zawsze 
w aim, tęsKne pragnienie jej poczłunku, 
rozkosznej ekstazy w jej ramionach.

Wziął jej rękę, ucałował a z ciepłem 
tego pocałunku uczuła coś wilgotnego, jak­
by łzę.

— Muszę jechać, najmil3zr — rzekł 
po chwli milczenia,

•— Lecz czemu? siemu? spierała 
sięL — Więc ja ci jestem niesem? Moje 
iycie nie ma znaczeeia? Moje trwogi? ł«y? 
męka? Ocht — jęknęła z goryczą — cze- 
mui ći zawsze chodzi o innych? Co inni 
obchodzą ehfcie i mnie, Percy?.., Czyi aiś 
jesteśmy sicięśliwi cami? Czyi nie wypeł­
niłeś ai po brzefi tego wła ino wolnie podję­
tego obowiązku względem narodu, który dla 
ras jeai ni. zem.. Gzyi iyeie twoje nie wurte 
dla mnie dziesięć tysięcy razy więcej, nii 
iycie dziesięcin tysięcy innych ludzi?

Pomimo ciemiości, twarz jego była

tak blisko, ie mogli dostrzedz dziwny uśnmeh 
zjawiająey się w kątach jego ust.

— Nie, kochanie — łagodnie odparł — 
to nie dziesięć tysięcy żywotów ludzkich 
wzywa mię dzidiaj... co najwyżej jedno iy­
cie... Czyi nie przvkro ci pomyśleć, ie ten 
bieany, stary abbe siedzi t*m na ruinach 
swy'h wszyatkiih oczekiwań i nadziei: klej­
noty powierzone mu skradziono, a on sam 
orzeini« moie w swym kościelnym przybytku 
dnia w którym te zwierzęta "powloką go do 
więzienia i na śmierć.,. Nie! Stanowczo są­
dzę, ie trochę morskiej podróiy i powietrze 
tutejsze dobrze zrobią księdzu Foucąuet,
i mam eJynie zamiar zaprosić eo, by nrrr,
ze mną przejechał się Kanałem La Manche...

— Percy I — prjsrwak.
—■ O, wiem! wierni — zakonkludował 

stanowczo — myślisz o tym głupim poje­
dynku.., ■— roześmisł się swobodnie, szcze­
rze, s oczy świeciły mu wesołością. —• Za- 
stmćwie się, najdroższa i Ctyt mogłem nie 
przfiąć wyzwania wobec Jego Król. Wyao- 
L-śei i damV Nit mogłem... Na honor !„. 
Było to niepodobieństwem,.. Los to sprawił,., 
kłótnia ., moje wmięsrane się,,, wyzwanie.., 
On to oczywiście i  góry ułożył, rozumie się.,. 
Trzeba mu jedutk przyznać, £a to dzielny 
człowiek, wyzywa m!ę 3om;mo swej porażki 
wówczas v  Calais.,.

— Tuki cn to wszystko ułożył — od­
parła z siłą, — Kłótnię dzisiejszą, twą po-
dróf do Franeyi, to Bpotkanie w danym dniu 
I miejscu, gdzie oędre mógł najłatwiej, bez 
trudu, zamknąć za tobą pułapkę.

(Ciąg d a lB z y  nastąpi),
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ucytacye,

E. 70/10/5. Edykt licytacyjny. W spra­
wie egzekucyjnej Gistawa i Ma^yi Brzeżków 
w Żywcu przeciw Reginie z Juraszrów Pru- 
akirj w Żywcu i epólnikom celem zniesienia 
współwłasności odbędrie się w tutejbzyu teą- 
<ltie Jn.E, 29 kwietnia 1920 o godz, 10 rano 
)icytae*a realności lrb  278 i 1822 fes, gr. 
gu. kat. żywiec. Roa^cśai sprzedać się ma 
jące oszacowane zostały: dom na £500 ker,, 
zaś plac budowlany i ogród na 10.048 hor. 
Najniższa oferta wynosi 7 984 rfor. i poniiej 
tej ceny sprzedać nie przyjdzie do skutku. 
Wierzycielom hipotecznym, maiąeym wpisane 
prawa zastawu na sprzedać się mających 
realnościach, pozostają piaw» te sastnećenu 
bez wzgiędj aa uzyskać się mającą cenę 
kupna.

Walonki licytacyjne i inne dokumenty 
odnoszące si§ do sprzcd.ć się meiący h 
realności m-igą być przeglądnięte przez chęć 
kupna mających w podpisanym sądzie biurze 
Nr, 5 podczas godzin urzędowych.

Sąd powiatowy, Oddział VI,
Żywiec, dnia 20 Ialego 1920, (8493 1—8)

E. 16/20/2. Dla Schaji Kats i Marjeii 
Karz z Dukli, których miej ca pobjtu jest 
nieznane, ustanawia się kuratorem Wolfa 
Branda z Dukli w postępowaniu egiekueyj- 
sem Towarzystwa Zaliczkowego w Dukli 
pizeciw kuraodom o sprzedać przez ptbli- 
czną licytacyę realności Iwh. £"9 gminy 
Dnkla składającej cię z pbud. lk. 118 i pgr, 
Ik. 78 i 79.

Tenće kurator następować będzie Katiów 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie ‘.ię nie zgłoszą 
lub pełnomociika nie zamianują

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dukla, dnia 7 kwietnia 1920. (8427j

E. 71/19 Wezwanie do zgło zai ia praw 
i pret»a»yi- W sprawie egzekucyjnej pr*< - 
eiw Judzie Maadlowi Friizołi z Buctaeia 
zostały daia 15 listopada 1013 na publicznnj 
licytacji sprzedane realności iwh 135, 2jj0 
23b, 2o0, 278, 875, 429 em O bitowa, Ze 
w gljJu na zniszczone ksifgi gruntowe i 
brak w rekonstruowanych akUcn wyciągu 
tabularnego, w*ywa Bię wszystkie osoby 
i osacz l 'e sobie jakiekolwiek prawt rzeczowe 
do nowyższych nieruch m ści by zgłosiły 
swojri prawa i roszczenia najdalej do 15 maja 
1920 r. w podpisanym s*dzń ustni? lub na 
piśmie, w p.uciwayr bowiem razie pisy 
odbyć się mającej auiyeueyi da rozdziału 
ceny kupna uwzględmone zostaną 'edyoie te 
roszczenia i prawa, które w akt ch n* stni ir- 
dzpne.

Sąd powiatowy, Oddzut IV,
Bnezaci dnia 28 n arca 1920. (8426;

fttazmaite obwieszczenia,
Z. 105/17/8. W sądzie tutejjzym znaj 

duje s ę  w przechowaniu czarny skórzany 
portfel i gotóu ką 1.950 koron n iowiadmi g > 
właściciela, a to z trzema baukaotami 100 
koronowymi, 282 banknotami 20 korono­
wymi i 21 banknotami 10 koronowymi.

W myśl § 876 p. k. w  ywa się wła­
ściciela powyższego portfelu i powyższej go­
tówki, aby w przs&ągu -oku li ząc od dnia 
omisszczenia po raz trzeci Mniejszego ed/ktu 
w .Gazecie Lwowskiej" zgłosili swoje prawo 
własności, w przeciwnym bowibn razie zo- 
btanie portfel w d odze publicznej iicytacyi 
s rzt 'sny a uzyskać się mająca cena kurna 
wraz z gotówką zostanie r,niesiona do Kasy 
rządowej.

fląd powiatowy, Oddział II,
Bełz, dnit 28 sierpnia 1920. (8257 8—8)

O g ł o s z e n i e .
Dr. Farol Lemp^rt wpisany został na 

baszą listę adwokatów z siedzibą w Skrlem
Z wydziału Izby adwokatów.

Sambor, diia 8 kwiitnia 1920, (8422)

Cg. I. a. 26/21/1. Przeciw Hryciowi 
Bomba z Te -piłówki, kto rugo miejsce p >- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do sądu 
okręgowego w Tarnopolu priez Mojiesza 
Weissmwn-i zTerp łówri i tow. pozr w o od­
danie w posiadanie gruatu zpn. N* podsta­
wie pozwu tega wymaczono w tut. sądzie 
pierwsza audyrncję na dsi ń 24 lutego 1920 
o godz. 9 przed południem w biurze Nr. 11, 
Celem strz* ćenia praw B rycia Bomba usta­
nawia się p dr. Jampolera, adwokata w Tar­
nopolu, kuratorem.

Teiće kurator zastępować będzie n rycia 
Bomba w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lab pełuomo.nikw nie zamianuje.

Sąd oLregowy, Gd»ział I,
Tara1 poi, dnia 4 lutego 1920. (8424)

C. VI 129,20. Przeciw Kazimierzowi, 
Julii, Emilii Hołuniom, Muryanni* z Hoło- 
niów Szumskiej Karolinie z Hołoniów Wiel- 
gosown;. których miejsce poDytu jest nie 
>nane, wniesiony soatał do sądu tutejszego 
s n ’Z Jana Zaworę z Hyżnego pozew o wy­
kreślenie prawa zastawu uia rowui.ych sum, 
Celom strzeżenia praw powyższych niewia 
domy eh z miejsc* pobytu ustanawia eię ku 
retora w osobie ]*, dr. Holoscbtltza, adwokata 
w Tyzyni , który zastępować będzie korun­
dów na ich koszt i niebezpiecieństro dopóki 
ci sami się nie zgtoazą lub pełromocnika 
nie lamianują.

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tyczyn, dnia 18 marca l»20. (8402)

L. Vn. a. 35522/1082. (3407)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1006 Dz. p. p, Nr. b 
z roku 1007 Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister fanaaityi 
Barucb Scbeinbi^h wniósł dnia 22 muca 
1920 r. do Namiestnictwa pouanie o kun- 
ceayę na nową aptekę publiczną we Lwowie 
przy plat-u Sn oHri w c.t. j rozciągłości, wzglę­
dnie przy ul. Jagiellońskiej od Kr. 8 do 
Nr. 24 * jednej strony, a % drugiej strony 
od Nr. 9 ao placu Smolki Nr. 1 A.

Namiestnictwo wzywa zatom tych wła 
ścicieli aptek publicwych, któny czuliby sir 
w swej egzystfmcyi zagrożeni przez u*>wome­
nie tej apteki. by w ciągu czterech tygodni, 
licz*"* od dnia niniejszego ogłuszenia, wnieśli 
ustnie lub pismnnie przedstawienie do Ma 
gistretu.

Przedstawień póćniej wniesionych nie 
będzie się uwzględniać.

Z galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 29 marca 1920,

L. Vn. a. 35523/1088 (9408;
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 43 ast>wv 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz p. p. Nr. 5 
z rokd 1007 Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, ie magier,ei ranna yi 
Baruch Scheiubacb wniósł dnia 22 marca 
192u r. do Namiestnictwa podanie o kon- 
cesyę ni nową aprekę publiczna we Lwowie 
przy ul. Leona Sap;eiuy od Nr. 47 do Ni 69.

Namiestnictwo wzywa zatem ponownie 
tych właścicieli aptek puDlicznych, stórzyby 
czuli się w swej egzystencyi zaprożeni przez 
utworzenie wspomnianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do Magistratu.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będzie uwzględnione.

Z gii.'cyj3kiego Namiestnictwa.
Lwów dnia 29 marca 1926.

wie, Tarnopola, Brutalach Przemyśla, * 
możliwie takće i w innych nrastacl lwow­
skiego okręgd apektyjdbgo. Do aialiowisk 
tych °ą pnywiąaane ustaw o wt pobory VLi. 
rangi odporicini dodatek akt/walny i słu­
żbowy.

Ubiegający się o te posady mają wnieść 
twoja należycie -it jk monl, r w e  podmie na 
ręce swojej bezpośrednio pmłołńnej ałui.y 
Jo Prokaratnry apelacyjnej we L_owie naj­
dalej do 30 kwiotnia 1920, w poianir na 
ltiy przytoczyć, jakiej Loiinęaten* *st naro­
dowości a nadto wyka: ać. ćc i kiedy zlozyt 
prz7eięg^ Pańatwu. oldóemn i o jakie maąjice 
słuibowe się nbiega.

Prakuiator przj sądzie apelacyjnym.
Lwów, dnia 10 kwietnia 1920. *

Prei. 286/6/20 (IL18)
K o n k u r s .

Sąd powiatowy w Dębicy przyjmie zaraa 
pomoenika kaneeiaryjn-go piszącego biegle 
li maszynie.

Sąd powiatowy.
Dębiei, dnia 7 kwietnia 1920. (341?)

Ti. 73/18 Sj. Ts eaykl z ania 29 marcL 
1918 T. 78/48/4 ogłt * uy w iaieeuika „Ge- 
l ta Lwowska" z (Ulu, 18 lipcu 1918. N. 
159 proitnje się e tyle iż 4 proc. list ii - 
stawny Banku Li»iowego Ser. U, mylnie 
bsaaerowy Nr. 16588 znw aię Nr. 1Ś683,

Sąd ktaiowy cjw lay Oddział VII.
Lwów, dnia 26 lipra 1018. (8877/19)

L. 881 (3287 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e  konkarsu.

Wydalał Bad* powiatowej w fi i. HS iło- 
wie ma do rozdzielenia 2 stypendya po 840 
koron roczaie z funda^yi styp ndyjnei ks An- 
tou e> ;o Andrzeiowskiego dla uczni i uczenie 
szkól luduwyen, średnich, zawodowych i aka­
demickich, ale wyłącznie tylko potomkom 
pochodzącym w prostej linii od rodziców fun­
datora Tomza-a Andrzeiowskieg > i Fuue- 
g idy z Ki łyczanow ,k >ch Andrzejewskiej, 
a w braku takich komp^tentów krewnym 
fundatora pochodzącym z rcdżiny jego matki 
Kunegazdy z KołyczanowsHich .Aadrzejrw- 
skiej.

Podania należycie udokume^oz.ane na- 
leły rnibść na ręce Wydziału powiatowego 
za pośrednictwem przołożonej władzy odno­
śnego zakładu naukowego najdalej dc dnia 
1 czerwca, b. r.

Borszuów, 6 hwietaia 1920.
Korni n i  rządowy: 

Tadeusz Czarkowski-Golejewski.

L 1948/20 (84C4 2 - 8 )
K o n k u r s .

W najbliższym czeste będą obrać uone 
posady podprokuratorów okręgowych we Lwo­

L. 81/19 (16). % 4ykt. Sąd powiatcwy 
w Boiecbowic mw tadamia, ie w dnia 27 It- 
tego lv l9  w hobJiowie zmarł Maksy mili u: 
Roman ko bez pozoBt.w.enia rozporządzenia 
ostj.tniej r̂oli.

Ponidwai aądow* nie wiadomo. c_j i 
którym osobom priyj] jza prawo dnedzicze- 
nia spadku, praetu wzywa się ninieiszem 
tych i'szystkiicb, którzy do tegoż spadki 
i lakiegokolwkk uadi tylnia roszczenia pod­
nieść zamierzają, > br w  nnedąga jeżnogo 
roku, licząc od dnia niżej pudaaefco *we 
prawa dzMdsicseniL w totęjszim uądtie zgło­
sili i wy! iłując takerre wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którago GnegoTZ Płostezanaki 
kwaterom zcetM ustanowiony, będzie prze 
prowadzony z tymi i tym przyznany, któny 
się do niego zgłorza i sw r piaws dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadk* nie przy­
jęta lub w razie gdyby do spadku niat się 
nie zflcrił, cały spadek przypadnie Fańslwu 
jako beadziedziozny.

Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Boleohów, dnia 0 maja 1919. (8270 1 - 3 )

A. TI. 145/0817/L Edykt z wezwa­
niem dziedziców, których aobyt jest niewia­
domym. Sąd powiatowy w Krakowie ugłasaa, 
że duia 17 kwietnia 190S w Krok wie zmari' 
Ksawery Walenty Głcdzinski inspektor szkol­
ny w War mnwie bez pozostawienia rozp iraą- 
dsenta ostatniej woli, pozostawiwsrj pełno­
letnich dziedziców Muryę Gkodiińską, Wandę 
Eoatat i Janinę Witkowską.

Ponieważ sądowi miejsce pobyhi ich 
nie jest zn&nem piueto wzywa się <ch, aby 
w pneciagn jednego roku ji :ząc od doia ni­
żej podanego zgło Jli się w tnte/szym sądzie 
i wnieśli oświadezeiie co do dziedziczenia, 
w przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
jnrioprowadzony ze zgios aaiącymi si* dn«- 
dsicBui i z ko atorem dr. Tenfilem Więcła­
wem ustanowionym dla, nieobecnych.

Sąd powiatowy cywilny, Oddział X.
Kraków. 26 września 1919, (2500 8 —8)

A. VI. 225/20 (4). Ed^kt z wezwaniem 
ńieznftuych sądowi dziedziców. Sąd powia­
towy w Taruopolu ogłasza, że w dnit 8 
■ ycznia 1820 r. w Tarnopolu zmarł Igaacy 

Lacdminn urzędnik Magistratu, bez pozo- 
stiwieuia rozporządi i*nia ostatniej wułi.

PoniewLŻ sądowi niewiadomo, czy i któ­
rym usobom przysłużą prawo dziedziczenia 
spadku prreto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż snsdiki z jakie 
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść

zamierzają aby w przeciągu jednego roltt 
licząc od dnia niżej podaneg* swe p(*5* 
d" ,dd«ezenia w tutejb^ym madzie lgtosili 1 
wykazując je wnieśli oświaderenie co ^  
spadku, w przectwnym bowiem razie 
dl* któiego p. Ka«<miers K irrJć, urzę^i* 
Magistratu w Tarnopolu, kuritorem ao*ta. 
ustanowiony będzie przeprowadzony z ty®1 
i tym przyznany, któny eię do nieg° 
zgłosoą i swe p ił a dziedziczenia wykał|| 
c»ęść *jś spadku nie przyjęta, lub w r»b° 
gdyby do epedka nikt się nie zgłobił, etp 
spadek przypadnie Państwu jako betdw8' 
doicny.

Sąd powiatowy, Oddział 71.
Tł ropo? dnia 28 lutego 1920. (1225 2--*)

A. 89/15 (16). Wer Wonie dziedziców 
których pobyt nie jest wiadomy. Anna F»*  ̂
ł*ob"M*kr w Pietnicach, zmarła duia 28 
września 1914. Rozporządzeni* ostatniej woli 
nit zaniesiono. Do spadkn powołsnymi 
z u-tery między innymi dziedzicami j»* 
Fali synowie 8pad':odawciyni, których miejstf 
pobytu nie jest uądowi znane

Jana Frlla i Mieb łs Falla wzywa sifi 
aby w przeciągu jednego roku licząc 
dnia dzisiejszego zgłosili się w tut. sąr 
dzie. Po uf Jj wie tego caasokiosu odbgdzi® 
się rozprawa spodkuwa przy udziale dzie” 
dziców, której się zgłosili i ustanw wionyei} 
dla nieobecnych kuroinró*- Waśka Tyro 1 
Ignacego Mkśialskc. z Piętnie.

3ąd powiatowy, Oddział V.
Dok emil, 11 listopada 1919. (2498 2 -H

A. 29/19/7. Dnia 4 lutego 1919 zm*^ 
z  Lenącsu ś. p Józef Dasiewiez r poiost*' 
wieniem testameatu, którym cały swój »* ' 
jątek napisał f onk Ma^rinie ze Stebleck’^  
vi oiawice, p̂ uz ją ł  natomiast swego iya® 
Mieocyałnwa llae c#jjr»,

Pon'eważ irieisec pobptu Mie> *ysłaWa 
Lesiewicz* r.ie jest znane, wzywa się f®' 
uy w przeciąga roku licząc od dnia drisrf 

» ago zgłorF się zi tut. aądaie i wnik* 
ońw;»dcr«rie do spsdl^c, w przeciwnym *e*l® 
spańrk byłby przeprowameny z knrf^r^® 
Jćaefem Jaślarzem dla niego uctanow'onyn>-

tiąd powiatowy, Oddział I. 
ZuUutuw, lp:t  16 marca 1920. (3217 2 -8 )

A. 448/19 (6). F-óytk Azżri Wargoła, 
rolnik rmurł dnia 4 lu^go 1918 w Łyśea 
bej pozostawienia rozporząitonia ostatniej 
■ “ołi. Do spadku no nim powu^oy jest syu 
iwa* F-rgoła k/óry rzekomi zmarł. JerB» 
Waigołę względnie jego spadkobieteow. któ­
rych jpirjno* 7obyhi nie jeat znsn». W-zyW» 
mę aby wprtb ńągu rokr, licząc od dnin dzi­
siejszego zgłinił się w rym sądzie. Po upły­
wie tego “ JSP odbędzie się rozprawa spad­
kowa przj udzralb dciróziców, którzy się 
zgłoa- i t stsnowioaego dla nieobecnych 
spadkobierców kuratora w osobie Jana Oha- 
esko w £,yśeu.
Bohorudczański sąd powiatowy, Oddz. IV. 

Stanisławów, 81 gtndnia 1919. (2807 2—8)

A V. 467/15, Po imarłei Ottyli Jpe- 
nieke w Nadwóraej mają być wydane nastę­
pujące legaty:

1< Gizeli Jaenieka w kwocie 2,000 kor,
2. Wileryi J»enicke w kwocie 8.000 

koron i złoty zegarek,
3. Oskarowi Jaepickb w kwocie 1.000 

horo*,
4. Witoldowi Jadnicke w kwocie 1.000

koron
§. Gizeli Wzl^ryi Jaeaicke kosztowno­

ś ć  wartości 49 k< ron 50 hal.
Ponieiiaż miejsce pobrtu tychże nie 

jest znaue przeto «awiadamia się ich. ze le­
gaty powyższe złożone zostały na ich koszt 
i uieDeifiiecrenstwo w tutejszym depozycie 
sądowym a postawieniu odpowiedniego wnio­
sku zc staną im wydane.

f  «  powiatowy, Oddsisł V.
Nrdwórna, dnia 2 lutegc 1920. (8196 1—3)

A. X. 112319. Edykt w celu zwołania 
dziedzieów Bądowi niewiadomych. Ze strony 
sądu powiatowego cyn Ul go w Krakowie 
czyni eię wiadomem, że dnia 12 września 
1919 r. zmarł s. p. Fr&nciaiek Di.eniarski 
w Kr*kowie nie pozostawiwszy rozporządze­
nia ostatniej woli.

Ponieważ temuż sądnwi nie iest wiado­
mem czyli i które oaoby mają prawo do spadkn 
po nim, przeto wzywa ei< rrszystkich, którzy 
zz ąodatawie jakiegobądż tytułu prawnego 
roscUiby sebie prawo do epadau, by w prze­
ciągu jednego roki licząc od dola niżej wy­
mienionego do totejsZHgr dądc się zgłosili, 
wykazali aw« prawa dziedziczenia i wnieśli 
oświadczenie sij do spadkn, w prsećwnym



k°wiem razie cały spadek dla którego tym 
®*sem dr. Stscietaw SzymczyK w Krakowie. 
a*' św. Filipa 15 ustanowiony został za ku­
ratora spadkowego, jeżeli nikt sig do niego 
51* osi*iadcty jako beidziedziczny przez 
“aństwo ściągnięty zostanie.

Sąd powiatowy cywilny, Oddział X.
Kraków, 16 grudnia 1919. (2809 3—3)

Edykift
w i prawach uznania za zmarłego.

X. IV, 18* 19 (2). Zarządzenie postgpo- 
?*4i« ceiem udowodnienia śmierci M.JLała 
"Jrskiego, Michał Byrski cyn Józefa i Ma- 

urouaoay w r, 1883 w Byseree górnej 
Hwiat Żywiec, iolaieiz 19 pułzu ebroi j 
Wijonei, w roku 1915 dostał się do niewoli 
Jtosyjskiej i dnia 19 listopada 918 podług 
itd&ńia świadka zmarł w mieście Garewie 
Wieruii Astrachańskiej.

Gay wobe; powyższego feet prawdopo­
dobne, ie M cbał Byrski poniosł śmierć, 
Ptteto na prośbę jego tony Maryi z By cerki 
górnej wdr.ia się poitgpow-nie, celem 
udowodnienia zaszłej śmierci zaginionego. 
Wydaje sig przeto ogólne wezwanie, as, 
uwiadomiono sąd Iud kurator* Jan. Horgżg 
u Rycerki górnej ai do dnia 5 listopada 
1920 o zagiuioaym. Po upływie powyższego 
c*asokresu będzie rozstrzygnięta o dowodzie 
**8złej śmierci,

fcąd oarggowy Oddział IV.
Wadowica, 5 stycznia 192#. la(.49)

T. 26/19 (3), Wdrotenie postępowania 
uulem uznania zazuarłego. Umytro Kości ów 
•itodiony 14 września 1884 w Woli Zadere- 
wvt:ej w powiecie Dohiiskim, syn N rikoły, 
*®1. gr. kat, rolnik, oieniony 18 listopada 
1906 * Boulią Sieintach, powołany 2 sierp- 
*ii 1914 do służby wojskowe), wedle zeznań 
*kiadków brał udział w jesieni 1914 w bi- 
jwfe na froncie rossyjik>m, gdzie został cięż- 
ko tan y, a od ow»go czasu nie ma o nim 
wiadomości.

Gdy zatem przyjąć na’eży, że zachodzi 
Vawowe domn'emauie i śmierci, przeto wdra- 

na prośbę tony Bosa .ii Kcśuiów postg- 
P°Wfcnie ceiem u znaki* za zm-rłdgo, zogi,- 
UiOuego. Wydaje sig przeto ogólne wezwą 
Wie, zięby uaiiełoio sądowi lub kuratorowi 
P- dr. Harasymowi, adwokatowi w Stryja, 
Którego ustanawia sif zarazem obrońcą Wwźła 
Małżeńskiego, wiadomości o powyt wymię
kiom.

Dmytta Kościowa szywa sig, aLy przed 
kitej wymienionym sądem stawił sig, lub w 
Ikfty jposób dał znać o sobie. Sąd tutejsLy 
ku ponowny wniosek po dniu 1 listopada 
1920 r. rozstrzygnie o azuaniu za zmarłego 
1 o rozw.ązaniu awiąiku małżeńskiego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Btryj, 2 marca 1920, (8181)

T. 41/20 v3). Jzn M szczydzyn roln.k 
z “ iemussowej pełnił służbę wojskową w 
josia.ni lł>14, widz zł go  Cigtko ranu* go pod 
Lublinem vVasyl Grarayk. Od tigo czasu 
wsicKJ śiad za nim zaginął,

okręgowy w Sanoku wzywa ka- 
^ego, ttuby 0 tjciuJana Miszczyszyna miat 
jzkąkoi*1̂  W łcIou* iść, aby dał o tern znać 
Hdowi lu~ muratorom sueobucnego adw. dr. 
łączce w.oznotu w prz ciągu szesciu mie- 
Uigey cd “ u*4 ogiu,mżenia tego wezwania, t. j. 
kajpeźWJ fl0 dnia 81 gruduia 192 .̂ Jeże i 
w tym t‘*Bi L ®ąu n e o.rsyma żidnej wia­
domości 0 * j“go, uzna go na ponowny 
Wniosek Teku Sliaxczy ły *  za imanego i 
jego m»łżr'BstWo z le c i)  za rozw.ąiane.

Kuratorem nieonecnego i obrońcą wg 
tła małżeńskiego mianuje sig adw, dr. Woj 
ciecha Sląc*k8 w baa,.lu,

Sąd o^egowy, Oddział IV,
Sanok, 30 1920, (3418)

T. V, 65,1  ̂ (9). Zarządzenie postgpo 
* aria celem dznaku. zmarłego. Dymitr 
Pilipiszyn nrodsouj 5 października 1889, rol­
nik z bue jkow P"w- Skałat, powołany w 
czasie ogólnej moo hzacy, d0 WOjsaa sustrya 
ekiego, opuści od roku lpją. swoje miejsce 
zamtoszkauia i jako żołnierz brał udział w 
wojnie ćwuecwej. Ol roku 1014 n,e daje o 
sobie żadnego znak i ży cia, c0 stwierdza 
zwierzchność gminy Bu-yki świadectwem z 
dnia 4 p-zazie ,niaa 1919.

G dy zntim  moz. -  przyjąć, że zachodzą 
wymogi uzraaia g0 za zmarłego, przeto za­
rządza sig u* wniosen jego zony A n n y  P iii- 
piszyn postępowanie, ceiem uznania u  unar- 
łego. Wydaje sig przeto ogólna wezwanie, 
ażeby udaieio.o wiadomości sądowi, albo 
kuratorowi p. dr. Feuseowi, adwokatowi w 
Tarnopolu — o powyt wymienionym.

Dymitra Pilipiszyna i>a wypadek gdyby 
,ył wzywa cię, aby stawił sig przed podpi­

sanym sądem, lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Sąd tut. na ponowną prośbę po 
dniu 1 października 1920 rozstrzygnie o 
uznaniu zł zmarłego i s uznaniu ntałieńs^wa 
za rozwiązane,

Sąd okręgowy, Oddział V,
Firnspol, 12 marca 1920, (8425 1—f)

T, 357/19 (4), Inrzndzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Iwan Kosow­
ski z Przedzielniey, urodzony 20 styeinia 
1875, ż łnierz 10 pułku piechoty, zmarł we­
dle przeprowadzonych dochodzeń 2£ stycznia 
1919 w Samborze.

Gdy zatem można przyjąć, te zaistnieją 
warunki ostawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 jstawy eyw. i § 7 ust. 
z 16 lutego 1888 Nr. 20 Dz. p, p., zarządza 
sig na wniosek Anny Kosowskiej postępo­
wanie, celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ateby udzielono wiadomości o cagimonym 
sądowi, albo p. dr. Dobrzańskiemu, adwokato­
wi w Przemyślu, którego ustanawia się Ka­
ntorem i obrońcą węzła małżeńskiego,

Iwana Kosowskiego wzywa się, aby sta­
wił sig przed podpisanym sądem lub w inny 

osób dat znać o sobie. Po dniu 31 lip ca 
1*920 sąa na ponowną prośbę orzeknie osta­
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V,
Przemyśl, 18 lutego 1920, (8274 1—8)

T. 236/19 (5), Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Mrhal Chodyń 
syn Michała i Anaatazyi, urodzony 9 lutego 
1882 w Sądowej Wiszni na przedmieściu, 
w roku 1914 posiedł jako woźnica trenu z 
armią auatiyacką, dotąd nie Wiócił i nie dał
0 Bobie wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw i ustawy z 
16 lutego 1883 Dz. p. p. Nr. 20, przetv 
wdraża sig aa prośbę Maryi Ghodyniowej po 
stępowanie, celem uzkuia wymienionej osoby 
za zmarłą i uznanie małżeństwa tegoż za­
wartego 14 lut go 1911 za rozwiązane, a za 
razem ogłasza s.ę wez\/anie, aby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi lub p, dr. 
Smutnemu, adwokatowi w Przemyślu, które 
go ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego.

Michała Chodyń syna Michała wsywc 
się, aby saawił sig przed niżej wymienionym 
sądem, lub w inny sposob uwiadomił o 
swem życia. Po dniu 15 września 1024 sąd 
aa ponowną prośbę orzeknie oatatocznie o 
wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 11 marca 1920, (8277 ) —8

T. 13/19 (4). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zaaarłego. Wasyl frećków 
syn iwana i Maryi, urodzony w N iborgu 
nowym 20 sl/Cania 1886, żołnierz 0ó i>p, 
Wcdie zeznań świadka Piotra Modrego z kon­
cern listopada 1*14 w czasie odwuta wojsk 
auslr. z pod Bochni trziiony kulą nieprzy­
jacielską padł w iów  przydrożny. Od ez&su 
wspomnianego odwrotu wojCk wszelki ślad 
po nieobe n>m Wasylu Proćkóu «agiuął.

Gdy zatem przyjąć można, że zaistnieją 
warunki ustawowego domnioiuaira śmierci w 
mysi 2 24 i 277 ustawy cyw., $ 10 ustawy 
z 16 iuu go 183 Nr, 2u i z oma 21 maru* 
1012 Dz. p. p. Ar. 128, przeto zzrządza sig 
na wniosek Warwaiy Prociów postępowanie, 
celem uznania Wasyla Proików za zmarłego
1 uznaniu małzenstaa jego i  Warwarą Proć- 
aow zawartego w Nuborgu dnia 19 iiBtopa 
da 19.1 za rozwiązane; wydaje alg prze.o 
ogólne wezwanie, aieoy udzielono sądowi 
albo p. dr. S. Kri h, adwokatowi w Ozortko- 
wie, Ktorego równocześnie ustanawia się ku­
ratorem nieobecnego i obrońcą powołanego 
WfZła małżeńskiego, wiadomości o o powyż 
powołanym.

Wasyla Proćków wzywa sig ewentu^l 
nio, aby stawił się przed ni tej podpisanym 
sądem lub w inny sposófc Oał znąć o sobie 
Sąd tut. na ponowny wniosek po dniu 1 
sierpnia 1920 roku rozstrsygm o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Gzortków, 19 lutego 1920. (3184 1 -8 )

T. 41/19 (3j, Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Piotr Bednarz 
syn Antoniego iJfiitbiety, urodzony 18 lute 
g9 1877 w Ohomiakówce, rolnik w Koiso 
, rie zamieszkały, w czasie cgóinej mobiiiia 
cyi wzięty uo wojska i przj dzielony pierwo­
tnie do posteranku żandamer/i w Biali bó­
żnicy, a następnie pizenieaony do 115 ba 
tabunu pospolitego ruszenia. W jesieni 1915 
roku po wypurcm wojsk roisyjakich i  połit

dniowo - wschodniej Galicji zaginiony Piotr 
Beoaatz śjiągnięty został ponowait do zzn- 
dzrme^yi i w cbar&kłerie żandarma przy­
dzielony do posterunku żandarmeryi w Wer- 
biążn pod Kołomyją. Od czasu objęcia tam 
służby ani zona jego, ani nikt inay nie ma 
o nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i ces. rozp. z dnia 12 paź­
dziernika 1914 Dz, p. p. Nr. 276, oraz ces. 
rozp, z 81 marca 1918 Da. p, p. Nr. 128, 
przeto zarządza eig na wniosek iony Wtr- 
wary Bednarz z domu Moroz, rolniczki w 
Koeaowie postępowanie, celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą i zawartego z 
Warwarą’ Badnart z domu Moroz w dniu 
12 lutego 1001 w Chomiakówoe małżeństwa 
za rozwiązane, a zarazem ogłasza się wezwą 
nie, ażeby ufazieione wiadomości o saginio- 
] tym sądowi aioo p. aaw. dr. Dawidowi Mar- 
guliesowi w Gzortkowie, którego uBianawia się 
kuratorem, a zarazem obrońcą wgala mał­
żeńskiego. .

Piotra Bednarza syna Antoniego wzy 
wa aig, aby stawił sig przed podpisanym 
sądem lab w inny sposób dał znać oeotU. 
Po dniu 1 listopida 1920 sąd naponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Ciortków, 22 stycznia 1920. (8185 1 - 8 )

* T. 8/20 (2). Wdrożenie postępowania 
celem uznania zi zmarłego. Jan Frankow­
ski urodzony we Lwowie 1884 r., sędzia w 
IłusHm, dostał się w sierpniu 1914 r. jako 
oficer auitryacki do niewoli rossyjskiej i we­
dle zeznań przesłuchanych świadków jako 
jeniec przebywał w Semipalatyńsku, gdzie 
ima: J na tyfus z początkiem listopada 1916.

Gdj zatem można przyjąć, ie zachodzą 
warunki ustawrrego domniemania śmierci 
w myśl ustawy z dnia 81 marca 1918 Dz. 
p. p, Nr. 128, przeto zarzą dza się na prośbę 
p. Komina Frankowskiego w Samborze po' 
stępowanie, celem uznania wymienionej ojo- 
by za zmarłą, a zarazem ogłasza sięwezwanu, 
aby udzielono wiadomości o zaginionym są­
dowi lub p. dr. Izaakowi Korowerowi, któ­
rego ustanawia się kuratorem,

Jana Frankowskiego, o ile przy iyeiu 
pozostaje wzvwa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem, lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dnia 1 sfi rpnis 1920 sąc 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego,

bąd okrgeowy, Oddział IV, 
Ozortków, 22 stycznia 1920, (8187 l - 8 j

T. V. 9/20 (8). Zarządzenie postępo­
wania celom uznania za zmarłego. Pawio Pe 
tiyszyn urodzony 22 marca 1889, rolnik z 
Dorufijówki powiat Stał&t, yowołany w cza 
sie ogólnej mobilizacji do wojska auBtrya- 
caiego, opuścił od roau 1914 swoje miejBCu 
.amieszkania i jako żołnierz brał udział na 
wojnie światowej. Ol roku 1914 me daje o 
sobie żadnego znaku życia, eo stwierdza 
świadectwo urzędu gminnego w Dorofijowc^ 
z dnia 12 Btycznia 1920.

vtd\w zatem można przyjąć, że zajdą 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 ust. cyw., wobec tego wdraża 
aip na prośbę jego zony Anny z Bt.aaiow 
Petryszyn postępowanie, ceiem tunan<& za 
zmarłego. Wydaje się przeta ogólne wezwą 
nie, aby udztelono sądowi albo kuratorowi 
p. dr, Landesowi, ad won ..to w w Tarnopolu, 
którego ustanawia się zarazem obrońeą wę 
zła małżeńskiego, wadomości o powyżej wy­
mienionym.

Pawła Petryszyna na wypadek gdyby 
żył wzywa się, aby przed niżej wymienio 
nym sądem się stawił, lab w inny sposób 
uwiadomił o życiu. Bąd tut, na ponowną 
prośbę poanin 1 sierpn.a 1920 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego i c uznanie maiień 
stwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Tarnopol, 10 lutego 1920. (3168 1—3)

T, IV, 26/19 (4). Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia smijrci. Poświad­
czeniem zwierzchności gminnej z Osobnicy 
z 25 maja 1919, tndaiet zeznaniami świad­
ka Piotra Sliza stwierdzonem zostało, że 
Marcin Niemiec syn Jana i Agaty urodzony 
rfnia g listopaaa 1889, wskutek rozkazu mo­
bilizacyjnego wyjech*! z Osobnicy na wojnę 
4 sierpnia 1914 i od lipca 1916 kiedy osta­
tnią dat wiadomość, nie dał więcej o sobie 
ziaau życia i n .t w bitwie Btoczonej w r. 
1916 pod Oieszą zginąć.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
ie oeoba wymieniona poniosła śmierć, prze­
to zarządza się na wniosek Anny Niemiec 
postępowanie. celem udowodnienia je
śmierci, a zaruzem ogłasza eię wezwanie, 
ażeby do dnia 16 czerwca 192C albo aądowi

albo p, dr. Lipińskiemu, adwokatowi r  Jaśie, 
ttórego uutanawia się kuratorem, uazielono 
wiadomości o zaginionym. Po upływie tego 
.iruinu i po przeprowadzeniu dowodów sąd 
ontJmie ostatecznie o wniosku.

Sî d okręgowy, Oddział IV,
Jasło, 26 lutego 1920. (3291 2 - 3 )

T. IV. 129/19 (5). Zarządtenie postę­
powania celem utnania za zmarłage. Na pod­
stawie poświadczenia zwierzchności gminne, 
n Czeluśnicy z 20 stycznia 1920, ora* zeznań 
świadków Matcnz Kozickiego i Józefa Kozi- 
ckiogo rzyjąć należy za udowodn one, ie 
Paweł Mazur lat 23 liczący, syn Jata i Ma- 
ryatny z Czeluśnicy, -został w sierpniu 1914. 
wskutek ogólnej mobilizacji powołany do 
wojska, brat czynny udziaf dnia 27 sierpnia 
1914 w bitwie pod Lublinem, gdzie tegr sa­
mego dnia miał zg nąć trafiony odłamkiem 
z granatn i od tego czasu słach o nim za­
ginął.

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 1. 2 ust. cyw,, zarządza eię na 
prośbę Antoniny Mazurowej postępowanie, 
celem uznaniu wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza sig wezwanie, aby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi, albo 
panr dr. Lipińskiemu, adwokatowi w Jaśle, 
którego ustanawia sig kuratorem.

Pawła Mazura wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił sig, lab w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tut. na ponowną prośbę po dniu 15 lipca 
lv29 orzeknie ostatecznie o aznoniu za zmar­
łego.

Sąd okręgowy, Oddział IV 
Jasło, 30 marca 1920. (8160 2 - 8 )

T, 841/19, Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Łukasz Branowski 
z Wietlina, urodinUT 1833 reku zmarł 19 
grudnia 1915 w Majdanie w gubernii wo­
łyńskiej. jako jeniec cywilny,

Gdy pateno ntuima przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 ust. eyw. i § 7 ust. 
z 16 lutego 1883 Nr. 20. Dz. p. p., zarzą­
dza sig na wniosek Tańki Baranowskiej postę­
powanie, celem uznania wymienionej osoby 
ta zmarłą, n zarazem ogłasza sig wezwanie, 
aby udzielono wiadomobci o zaginionym są­
dowi, albo p. dr. Kopystiańskiemu, adwoka­
towi w Przemyślu, którego ustanawia się 
kuratorem.

Łukasza Branowskiego wzywa się, aby 
stawił sig przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 30 
sierpnia 1920 r. sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 14 lutego 1020, - (8017 2—8)

T. 2Ł/20. Zarządzenie postępowania ‘ce­
lem. uznania zi. zmarłego. Jechał albo Jokel 
Kreisler, urodzenr r  r. 1876 w Ttamaczu, 
zamieśtkiły w Meayce, żołnierz 1C pułku 
pospoltego ruszenia, wedle zeznań Moritza 
Dinara i Leizora Lesera rmarł jako jeniec 
wojskowy dnia 12 łipca 1915 w o bobie Troick.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdaenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 7 ustawy 
z 16 lutego 188f Dz. p. p. Ni, 20, zarzą­
dza sig na prośbę Oipy Kreisler poctgpowa- 
nie, celem uznania wymienionej osoby za 
rmsrłą, a zarazem ogłasza sig wezwanie, aby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi, 
albo p. dr. Kopystiańskiemu, adwokatowi w 
w Przemyślu, którego ustań, wia aig kurato­
rem i obrońcą węzła małżeńskiego,

Jechela albo Jekeia Kreislera wzywa 
sig, aby stawił sig przed podpisanym sądom 
lub w inay sposób dał znać o Bobie. Po dnia 
1 lipea 1920 sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o wniosku

Sąd ekrggowy, Oddział V.
Przemyśl, 16 lutego 1920, (3018 2—8)

T. 308/19 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłegi, Józef Mar- 
cińczak. syn Marcina i Maryanny, urodzony 
w r. 1867 w Woli węgierskiej, pełniąc usłu­
gi wojskowe przy podwodach, zmarł we wrze­
śniu 1914 koło Homorny w niewiadomym 
szpitalu, dokąd jako ciężko cŁo-y był prze­
niesiony,

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnieją 
warunki ustawowogc stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i ustawy z 16 
lutego 1888 Dz. p. p. Ni. 20, zarządza sig 
na wniosek Maryi Maro ńczak postępowanie 
celem uzeu.il wymienionej osoby zr zmarią 
a zarazem ogł»sza sig wezw tnie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi, aloo 
p di. Kopystiańskiemu, adwokatowi w  Prze­
myśla, którego ustanawia sig kuratoren i 
obrońcą węzła małżeńskiego.



8
~T T Józefa Mareińczaka wtywa się aby 
stawił się przed podpisanym m<i*m lab *  
inny sposób dał nać o sobie. Po dnin 20 
sierpnia 1920 sąd na ponowną prośbę orze­
knie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 16 lutego 1920. (8016 2—8)

T, 292/19. Zarządzenie poitępowsni* ee- 
lent nuania za zmarłego. Michał Podolak i 
Paponna, urodzony w r. 1979, syn Jana i 
Maryi kołnierz 10 p~., wedle retnań Karol* 
OsadzidsLiego padł w dniu 23 grudnia 1916 
w bitwie pod Kolos w arem na górze Wardasz 

Gdy zatem moina przyjąć, Ze zaistnie­
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 217 ustawy cyw, i ustawy z 
16 lutogo 1888 Di. p. p. Nr. 20, przeto 
wdraża się na prośbę Pelagii Podolak po­
stępowanie, celem unania wymienionej oso­
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się we­
zwanie, aby udzielono wiadomośei o zagi­
nionym sądowi łub p, dr. Ludwikowi Gross- 
feldowi, adwokatowi w Przemyślu, którego

ustanawia sie kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego.

Michała Podolska wzywa się, ażeby 
stawił się przed nodsisanym eądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dnis 
1 września 1921 sąd ni ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 16 lutego 1920. (8015 2—8)

T. 83/20 (4). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego Grzegoiz Bo- 
ciulsk, syn Bazylego i Katarzyny, dnia 23 
marca 1876 urodzony i ramieszk ły w Ko­
bylnicy wołoskiej, w roku 1914 wyruszył w 
pole z wojskiem austryaei im jako woiaiea i 
wedle przeprowadzonych dochodzeń zaginął 
i dotąd nie dał wiadomości.

Gdy zatem moina przyjąć, i -  zaidt&if- 
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy eyw. i ustawy 
z dnia 16 lutego 1883 Nr, 20 Dz. p. p., 
przeto na prośbę Ann; Boczniak wdraża się 
postępowanie, celem uznam* wymienionej

osoby za zmarłą, i uznanie małżeństwa tegoi 
zmarłego z Anną z Bomanków Boczujak 20
czorwca 1910 zawartego za rozwiązane, a 
zarazem ogłasza się wezwanie, aieby udzie­
lono wiadomości • zaginionym sąiowi albo 
p. dr. Schwarzowi, adwokatowi w Przemyślu, 
którego nt-tanawia r.ię kuratorem i obrońcą 
węzła małżeńskiego.

Grzegorza Boczniaka wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 września 
1920 aąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V, 
Przemyśl, 6 marca 1920, (3278 2 — 3)

T. IV. 130/19 (8). Zarządzenie postę­
powania celem udowodnienia śmierci. Po­
świadczeniem zwierzchności gminne] w Przy­
siekach z 30 listopada 1919 i zaprzyiięione- 
m i zeznaniami świadka Franciszka Byliaow- 
skiego, stwierdfonem zostało, że Marun Stru­
gała syn Józefa i Antoniny urodzony 4 mar­

ca 1889 w Przysiekach i tamie ostatnio tf' 
mieszkały, wyjechał z Przysiek na wojnę * 
dniu 4 sierpnia 1914, a dostawszy cię w U 
1917 do niewoli włoskiej, zoatał umiestoW' 
nr w obozie jeńców na wyspii Asinal*i 
gdzie w październiku 1918 zachorowawd*! 
na malaryę i czerwouę zmarł i od t^gc f**8B 
stucb o nim zaginął.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo* 
dobnem, ie osoba wymieniona poniosła śmierć, 
przeto na prośbę Klary z Gądków Strug* 
łowej zarządza się postępowanie, celem ud*' 
wodniema zaszłej śmierci, a zarazem ogł*' 
sza się woswanie, aieby do dnia 15 maja 19&® 
albo sądowi, albc p«nu adwokatowi dr. 
brysteweiiemu w Jaśle, którego ustana*!* 
>ię kuratorem, udzielono wiadomości o za|i* 
nionym.

Po upływie tego terminu i po przapr®' 
wadzenia dowodów sąd orzeknie ostateczni* 
o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Jaało, 8 lutego 1920. (2845 2—8

•JD03STIE!SXEi2SriA. PKYWATNE.

C O Ł O S 8 E D 1
c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  7  * 0 .  -  W IO L E T T A , B E L L I  B E L L A , L E S IA  K O W A L S K A , T E JB A Z E L L I, S T A N IS Ł A W S I .I , T B IB O L L O , H N A T ' 
K O W S K I , M O R A L N O ŚĆ  P E S T T S I , farsa. — W  n ie d z ie lę  i  A w lęta  2  p r z e d s t a w ie n ia  u g o d z in ie  *  i  7 ‘ HO. — B i le t y  w ca e d u le j d «

n a b y c ia  w  s n ła d z ie  p a p ie r ń  S . G a b r ie la ,  n l .  L fcg .o n ó w  I. 8 .  3243 3—3

T a n i o  bo y f  H H H H C i f l l 1 HURTOWNIE -  -  -
na piętrze D l i U l t J M  A fillY lD IU C l i DETAJLICZNIE

Bluzki crepdechynowe, markizetowc, opalowe, sportowe zelirowe i t, p. poleca ftrrna

KOBER I BER N STEIN , Lwów, Sienkiewicza 2II. n. mnm Hotelufieoro
Dnia 22 kwietnia 1920 o godzinie 10 przed południem, od­

będzie Się w guiachu gal. Towarzystwa kredytowego Ziemskiego 
przy ulicy Kopernika 1. 4 losowanie 4 p r o *  5d-iet. listów zasta­
wnych w sumie 2.710.000 kor. tudzież losowanie 4 i pól p r c .  
52-let. listów zastawnych w sumie 1,100.000 kor.
Z Dyrekcji Gal. Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

B A N k  Z 1B H S E .1 D L A  Ł E l S u W
Towarzystwo akcyjne

wypłaca na podstawie uchwały Walnego Z< omadzenia akcyona- 
ryuszów z dnia 27 marca ly20 resztę dywidendy za 1. okres 
administracyjny (od 25 lutego 1918 do 51 grudnia 1919) za 

zwrotem kuponów Nr. 1 i 2 w wysokości
K  3 2 5  o d  a l B ^ c y i

0 ile zaliczka uchwalona w r. 1919 nie była podjęty wypłaca się
kwotę

K  4 8  od akLoyi.
Wypłatę dywidendy dokonuje kasa Banku w Łańcucie jak 

również kasy Banku Przemysłowego dla Królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi z W. Ks. JKrakowskiem we Lwowie w liliach tegoż Banku 
w Krakowie, Krośnie, .Rzeszowie, Drohobyczu i Borysławiu, oraz 
Towarzystwa Oszczędności i zaliczek w Cieszynie.

Łańcut, w kwietniu 1920.
Dyrekcya.

|>ens) onat w Krynicy „Pod- 
A  lanie* w nowym zarząnzie 
poleca pokoje z komfortom. 
Znakomita kuchnia. „Table- 
d’hotei‘ , Otwarty z dniem 15 
maja. Zamówienia przyjmuje 
Czeehowiotowa, Potockiego 30.

M .  H .  H e n n e r
ze g a rm is trz

Lw ów ,', o i .  r a ń s k a  1. (I.
Przyjmuje wszelkie reperaeye. 
Za złoto i srebro płacg nąj- 
3084 wyższe ceny. 6 -  24

rLii 01  motorowe i parowe 
zaraz dostarczy „PILOT “ 

Lwów, Batorego 4. 3395 2 —12

Ciement, Gips, tylko wago- 
> nowo poleca „PlLOT“ — 
Lwów, Batorego 4. 3239 3—20

II łyńgkifc walca, kamienie 
O k  Teriaki, Transmisje, Pa­
sy, Turbiny, Motory, dostarcza 
„Pilot" Lwów, Batorego 4.

1270 1 7 -2 4

i' — I ' |,e'ł ,  ..... - S‘ S'j
** * LPiUKL' MAKfl 4*

Konkurs.
Zafząu budownictwa Wojskowego D, O. G, 

Lwów rozpisuje niniejszym koukuis na dostawę 
około 2—8 tysięcy wagonów drzewa opałowego 
twardego i miękkiego, zdrowego, suchego i łupa­
nego, loco stacya odbiorcza Lwów, Przemyśl, Ja­
rosław, Stanisławów, Kołomyja, Dostawa może 
być natychmiastową, a ukończoną w marcu 1021.

Termin w znacieniu ofert dnia 30 kwietnia 
1920 r.

W ofercie należy wyszczególnić stacje za 
ładowcie.

Do oferty należy iłoiyć 5 proc. wadyum obli­
czonego z kwoty wzrtości zaoferowanej ilości 
drzewa w Kasie Wojszowej Z. B, W.

Oferty wraz z potwierdzeniem, że wadyum 
zostzło złożone należy składać w protokole po- 
daweayiu Z. B. W.

Zariąd Budownictwa Wojskowego O. Gen. 
Lwów, Fredry 2. 3281 5 — 5

MASZYNKI NAFTOWE s y s t e m u
„P n m u s ,k

3403 poleca

A ntoni H alsk i □a l w ó w  aa
S o b i e s k i e g o  3 .

IBLU U Ó IZ tu FIS2LN1AI
L u  xa.Cia.o-wa.~n lat, k o p io -jy -a a m . 1 t. p  I

1

naprawia i przerabia b ĵ bko i duŁladme, drobno na- I  
prawki uskutecznia natychmiast na miejsok. Kupuje I  
i sprzedaje ożywano maszyny. — Pierwsze speeyalne | 
warstaty, Lwów, Lindego 8, (.obok kina Kopernik). a 
1469 L . J A W O R S K I .  18-50 |

C E N TR iA L iN Y  &*JCK
C Z E S K IC H  K A S  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

(U5TREDNI BANKA)
3 2 5 4 F i l i a  w e  L w o w i e  4 - 4

przeniósł biura swe z ulicy Halickiej L. 21 

na ul. JAGIELLOŃSKĄ L. 2.
u ż y w a n e  — k upu je  
wraz n apraw ia  - - -K O W E R Y

Malwina Kassnmann, Lwdw Jagielloński 17.
M a s z y n y  d o  s z y c i a

najlepszych systemów n.jkorzystoiej 
321)9 można nabyó u hriuy 2—ll)

Aleksander M&limon
,skład m&ozju do użycia 

h .-w ó w , 'W  e ł o w a  U . km- 
przyjmnje ai§ maszyny do naprawy.

ZaktaU e e n t y s t y e z n y
Dra J. Urlcha i Fr. Uricha

Kopernika \2, otwarty od godziny 0—1 i od 3 - 0 .

2  DraJwrai W ł, Łd iih a kitc * * •

Drożdże wiedeńskie
H u ffu e r a , I. sorta, niezawodno w rozczyme
poleca Składnica 8t.an<»ł»-mw 7,i»mhiń„

Lw.wi., d . Ołttlń ytH p yp ob p /

L. ‘148Ó/920. sąg5

Ceny wytyczne dla moteli 
we Lwowie.

Urząd badania cen i Urząd walki z lichwą i spekulacją we Lwowie 
wyaaje nmiejsiem na podatawie § 27 lit. c. rozp. z dnia 24 marca 1917 
L. 131 Di, pp. oraz d&kretu Naczelnika Państwa z dnia 11 stycznia 1919 
«l*. p. p. L, 109 następujące eeny wytyczne dla hoteli.

I. Hotele pierwszorzędne:
Hote! Georg a, Krakowski, Imperial, Europejski, Austrya, Narodna Ho- 

stynnycia, Asiorya, New-York, City i Bristol:
1. za 1 pozój frontowy o dwóch łóżkach dziennie od 3e K do 40. — Mk o i

24 60 do 28.
2. za J pokoj frontowy o jednem łóżku dziennie od 25 K do 80, — Mk 17 5̂

do 21,
3. za 1 pokój niefroniowy o dwóch łóżkach dziennie od 80 K do 85. —

od 21 do 24 50,
4. za 1 pokój niefrontowy o jednem łóżku dziennie od 20 K do 25, — Mk

14 60 do 17:60,

11. Hotele średnie drugorzędne:
Vietori&, Savoy, Pod trzema Koronami, Grand Esplanade, Belweder, 

Sans, Souci, Laiartis, Pod Murzynami, Wanda:
1. za 1 pokój frontony o dwóch łóżkach dziennie od 80 K do 35, — Mk 21

do 24-50.
2. za 1 pokój frontowy o jednem łóżku1 dziennie od 20 K do 25. — Mk

14 do 17-50.
2. za 1 yoaój niefrontowy o dwóch łóżkach dziennie od 20 K do 80, — Mk

18 20 do 21.
4. za 1 pokój niefrontowy o jednem łóżku dziennie od 18 K do 20, — Mk 

12-80 dc 14.
IH_ Hotele trzeciorzędne:

Wszystkie inne hotele w mieście niezaiiezone do żadnych z powyższych 
2 kategoryi:
1. aa 1 pokój frontowy o dwóch łóżkach dziennie od 20 £  do 25, — Mk

14 do 17 50.
2. Za 1 foaój frontowy o jednem łóżku dziennie od 14 K do 20, — Mk

10 80 do 14.
8. za 1 pokoj niefrontowy o dwóch łóżkaeh dziennie od 18 K do 22, — Mk 

12-60 dc 15 40.
4, za 1 pokój niefrontowy o jednem łóżka dziennie od 12 K do 17, — Mk

8 40 do 11 90.
Ceny powyższe rozumieją się wraz ze światłem. Dla powyisaych ka-

tegoryi:
1. Dodana pościel dodatkowo dziennie K 10, — Mk 7,
2. Opał K 12, — Mk 8-40
Cennik powyższy musi być umieszczony w każdym hotelu na miejscach 

widocznych, a ponadto w każdym pokoju musi być umiesiczona cena za od­
nośny pokój.

Wmai przekroczenit. powyższych cen wytycznych będą karani na zasa- 
•iiie Dezretn Naczelnika Państwa z duia 11 styemia 1919 grzywną do 50.000 
Mk lub aroaizem do trzecn miesięcy.

We Lwowie, dnia 10 kwietnia 1020.
Naczelnik Urzędu walki z lichwą i spekulacją: Smulikowski m. p, 
Naczelnik Unędu badmi* cen: Syroczyńskl ms p,

K a p p o s z e n i e .
W poniedziałek, dnia 26-gv kw ietnia 1920 o godzin ie 5-ej po połuduin odbędzie się 

w boif Kasyna m iejsk iego 1 K oia literack iego
X X I I . w a l n e  z g r o m a d z e n i e

c z ło n k ó w  l u d o w e g o  T o w a r z y s tw a  z a l i c z k o w e g o  u r z ę d n ik ó w
z następująoyiL. porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu Walnego Zgromadzenia z r. 1919
2. Zmiana statutu.
3. Sprawozdanie Dyrekeyi * czynności za rok 1919.
4. Sprawozdanie r wmoefci komieyi rewizyjnej w sprawie rachunków za r. 1919. 
i/. Mianowanie 1 członka Dyrekeyi na 3 lata.
6. Wybór 5 członków Bady nadzorczej na 3 lata, ora 1 na 2 lata, 1 na 1 rok i trzech 

zastępców na 1 rok.
7. Wnioski Bady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku za rok 1919.
5. Budżet na rok 1920.
9. Wnioski członków.

Jako legltym ucya: książeczka udziałowa,
W razie braku kompletu odbędzie się j. w. dnia 26 kwietnia 1920 r. w tym samym 

i o godz. 6 po południu ponowne Walne Zgromadzenie z tym samym porządkiem 
r a uchwały tego Zgromadzenia będą ważne bez względu na ilość ooeenyah

.ans i rachunki mogą ezłonkowie prisjrzeu i podjąć w biurze Towarzystwa.
'  ' ‘    D T B E iO T A .Lwów, dnia 8 kwietnia 1920,

1(1 <[»•


